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W święto morza 
— Każdemu narodowi więcej 

c a morskiem państwie zależy, 
BiźJi na ziemsk'ein. Bo kto ma 
państwo morskie, a nie używa 
t o , albo da sobie wydzierać, 
.wszystkie pożytki od siebie odda 
la. a wszystkie szkody na s;ę 
Drzywodzt, z wolnego niewolni­
k o m się staje, z bogatego ubo­
gim". 

Tak pisał za panowania Zyg­
munta III mąż stanu, arcybiskup 
Dymitr Soiikowski i słowa jego 
Bietylko poorzez wieki nie stra­
ciły waloru, ale są dziś równie 
aktualne, jak były ongi. 

"Myśl wyb : tnego statysty pol 
Bkiegó z przed niemal 400 laty 
znalazła też potwierdzenie w 
stówach, wypowiedzianych 
przez obu wielkich działaczy, 
Jakich nam Opatrzność dała, by 
prowadzili Polskę wyzwoloną z 
oków w szczęśliwą przyszłość. 

— Miłość morza pow :nna być 
łródłem, z którego czerpać bę­
dą swą moc przyszłe pokolenia 
Połski — mówi Prezydent Igna­
cy Mościcki. 

— Początek rozbudowy ma­
rynarki wojennej jest rękojmią 
mocarstwowego rozwoju pań­
s twa i kwitnącej pomyślność 
narodu — stwierdza Marszałek 
Piłsudski. 

A słowa te, zazębiające się tak 
'śc:śle z tem, co nam przekazuje 
tradycja dawnej Polski, są jeno 
•wyrazem uczuć i myśli, przeni­
kających całe społeczeństwo. 

Dziś, w dniu, w którym myśli na 
Bze ulecą nad sine brzegi Bałtyku, 
mamy zatem prawo zbilansować 
(wyniki tego przeolbrzymiego 

ifflou, na który zdobyliśmy 
ię w tak krótkim, ale jakże plo-

w czyn czas :e. 
Ongi, w przedrozbiorowych 

izasach, wielki hetman koronny 
Stanisław Koniecpolski w rapor-
itach do króla wskazywał na 
itkfynię, jako feren najdogodniej­
s z y do stworzenia ośrodka siły 
nad morzem. Myśl ta została 
podjęta — i dziś Gdynia, przed 
BO laty wioska rybacka o 3000 
ludności* Tezy 50.000 mieszkań­
c ó w i wysunęła się na czoło por-
itów Bałtyku. W r. 1924 zawi­
nęło do niej 58 okrętów — w r. 
3932 okrętów 7214! Przed oś­
miu laty załadowano na nie — 
80.928 ton, w roku ubiegłym — 
5.670.202! Dzdś mamy nad pol­
akiem morzem 30 linij okręto-
jwych, obsługujących przeszło 
B00 portów świata! Dziś składy 
nasze towarowe nad morzem 
fcajmują powierzchnię 122.000 
metrów kwadratowych! 

Czyż wyliczać dalej cy t ry? 
Stwierdzać 'iro, co chyba każde 
Bziecko w Polsce wiedzieć win­
n o ? Ten niebywały, krzepiący 
se rca i dumą przepajający 
.wzrost naszej ekspansji nad mo­
rzem I To wspaniałe tworzywo, 
bardziej niźli każde inne, nadają­
ce Polsce mocarstwowe obli­
cze I 
• Jednak nad nastrojami szczę­
ścia i dumy, które nami władają, 
snują się pewne cienie... Płyną 

;Mie z oddali — a wyrażają się w 
tem, co w codziennym rozgwa-
rze haseł politycznych nos: na-
$wę „prądów rewizjonistycz­
nych". Nasze prastare Pomo­
rze zwą ci, którzy pożądlliwem 
okiem na nie patrzą— „koryta­
rzem"; nasz brzeg morski jest 
cierniem w oku wrogiem. 

I dlatego też dziś, w dniu świu 
'ta Morza, wszyscy ślubujemy: 

— Każda próba naruszenia 
istniejącego stanu rzeczy spot­
ka się z odporem całego społe­
czeństwa! 

Dziś wobec całego świata ma­
nifestujemy: 
[ — Niczego od nikogo nie chce­
my 1 Ale niema takiej siły, któ-
raby nam zdołała wydrzeć to, co 
posiadamy! 

W tem ślubowaniu i tej mani­
festacji łączymy się dziś wszys­
cy, ilu nas jest Polaków na świe­
cie. 

Po telefonicznej zapowiedzi 
spotkanie Litwinowa z Simonem 

LONDYN, 28.6. Dziś rano Lftwi-
now zwrócił się telefonicznie do 
ministra Simona, poczem nastąpi­
ło spotkanie Obu mężów stanu. 

Rozmowa ich trwała półtorej gc-l 
dzlny. 

Po odbyciu rozmowy Litwinow 
zasięgnął opinii swego rządu. 

Złoty polski zamiast dolara 
w rozrachunkach kolei polskich z Niemcami I Rosła 

Na konferencji między minister- su dolara Stanów Zjednoczonych; 
stwe-m komunikacji, a zarządem ] aby w miejsce dolara, na którym 
kolei niemieckich, strona polska za­
proponowała wobec wahania kur-

W p o r c i e J a s t a r n i 

mai. Fr. Szwoch. c pracował artysty. 

Pancerniki szwedzkie w Gdyni 
13 strzałów honorowych na powitanie 

GDYNIA, 28.6. Dziś o godz. 10-ej 
rano przybyły do Gdyni dwa pan­
cerniki szwedzkie „Gustaw V" o-
raz „Drottning Victoria". 

Na pokładzie -pancernika „Gu­
staw V" znajduje się admirał 
Tamm. naczelny dowódca czynnej 
floty szwedzkiej i dowódca pier­
wszego dywizjonu morskiego. 

Naprzeciw okrętów szwedzkich 
wyjechał wojenny okręt polski, na 
którego pokładzie znajdował sie o-
fi,cer łącznikowy polski i attache 
wojskowy szwedzki mjr. La Va!. 

Po przybyciu do mola nastąpiło 
wzajemne .powitanie przez odda­
nie 21 strzałów honorowych ze 
strony pancernika „Gustaw V" i 
okrętu polskiego „Bałtyk". 

Zkolei odbyło sie powitanie wza 
jemne admirałów polskiego i szwe 
dzkiego orzez 4-krotne oddanie 13 
strzałów honorowych, poczem ad­
mirał Tamm złożył wizytę admi­
rałowi Unrugowi na pokładzie stat 
ku „Bałtyk", a później konsulowi 
szwedzkiemu p. Napoleonowi Ko­
rzonowi, n. konsul Korzon rewizy­
tował następnie admirała Tarnina. 

Następnie admirał Tamm złożył 
wizyty komisarzowi rządu p. So­
kołowi i dyriktorowi urzędu mor­
skiego Ligowsklemu. 

Załoga pancerników szwedzkich 
składa sie z 63 oficerów i 354 ma­
rynarzy. 

* 
Jest to rewizyta wojennej mary­

narki szwedzkiej za odwiedziny 
polskiej marynarki wojennej, która 
w roku ubiegłym zawitała do 
Sztokholmu pod dowództwem 
kontr - admirała Unruga. Z Gdy­
ni admirał Tamm w towarzystwie 
oficerów przybędzie do Warszawy, 
gdzie po uroczystościach w Gdyni, 
związanych z przyjazdem szwedz­
kich gości, odbędą się dalsze wizy­
ty. 

Pancerniki, które przybyły do 
i Gdyni, są dumą narodu szwedzkie-
Igo. Szwecja bowiem bez przerwy 

troszczy się o rozwój swej floty 
morskiej. Jest trzecią z rzędu potę­
gą na Bałtyku po flotach niemiec­
kiej i sowieckiej. Czuwa i nadai 
nad pomnożeniem i rozwinięciem 
swej potęgi morskiej. Od roku 1927 
wykonuje program morski, który 
przewiduje budowę w ciągu lat 
dziesięciu następujących jednostek: 

jednego pancernika, czterech kontr-
torpedowców, ośmiu torpedowców 
motorowych, siedmiu łodzi pod­
wodnych, jednego lotniskowca. 

Społeczeństwo szwedzkie ofiar­
ny bierze udział w tworzeniu flo­
ty szwedzkiej. Przed osiemnastu 
laty w ciągu jednego roku zebrano 
z dobrowolnych składek 8 miljo-

Odlot Ks. Mikołaja 
z lotniska warszawskiego 

Wczoraj o godz. 8.20 opuścił 
Warszawę bawiący od kilku dni w 
Polsce w charakterze gościa Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej ksią­
żę Mikołaj Rumuński. 

Na lotnisku żegnali dostojnego 
gościa p. minister Spraw Zagrani­
cznych — Beck, p. minister Komu­
nikacji inż. Butkiewicz, podsekre­
tarz stanu n. Szembek. pierwszy 
wiceminister Spraw Wojskowych 
generał dywizji Fabrycy, członko­
wie poselstwa rumuńskiego z po­
słem Cadere. szef Sztabu Główne­
go gen. Gasiorowski, dyrektor pro 
tokntu dyplomatycznego Romer, 
zastępca nrotokułu dypł. Przeździe 

) 

cki, naczelnik wydziału wschod­
niego M. S. Z. minister Schaetze!, 
dyrektor gabinetu ministra Spraw 
Zagranicznych Dębicki, szef gabi­
netu ministra Spraw Wojskowych 
ppłk. dypl. Sokołowski, oficerowie 
lotnictwa z szefem departamentu 
Aeronautyki płk. dyipj. Rayskim, 
oficerowie Komendy Miasta. 

Po przejściu przed frontem kom­
panii honorowej 36 n. n. L. A. ksią­
żę Mikołaj odleciał na swym samo­
locie do Paryża. 

W czasie odlotu orkiestra woj­
skowa odegrała rumuński hymn 
narodowy. 

* : ( " 

Powrót statku „Dar Pomorza" 

Gabriel dAnnunzio do stratosfery 
pragnie polecieć z prof. PIccardem 

RZYM, 28. 6. — Dziennfki wło­
skie donoszą, że Gabriel d'Annun-
«io zwrócił się listem do prof. 
Piccarda, w którym wyraził ży­
czenie towarzyszenia profesorowi 
w jego locie do stratosfery. D'An-
nunzio zamierza opuścić się z wiel­
kiej wysokości na ziemię przy po­
mocy spadochronu. Poetą podkre­

śla w swym liście, ze zdaje sobie 
sprawę z ryzyka tego przedsię­
wzięcia. Tem niemniej jednak pra­
gnie on wziąć udział w locie, bo­
wiem niebezpieczeństwo 1 ryzyko 
go nie odstraszają. Zresztą myśl 
zakończenia swego życia śmiercią 
naturalna, w łóżku jest dlań odraża­
jąca. 

po trzytygodniowe] podróży na Bałtyku 
nie, wpływając do kilku portów 
duńskich 1 norweskich, między in-
nemi do Kopenhagi i Oslo. W pier­
wszych dniach podróży ze statku 
„Dar Pomorza", polska ekspedycja 
naukowa wykonywała pomiary 
Bałtyku. 

GDYNIA, 28. 6. — Dziś w godzi­
nach popołudniowych powrócił z 
podróży ćwiczebnej po zachodnim 
Bałtyku statek szkolny „Dar Po­
morza" z 32-ma uczniami I-go i 
III-go kursu państwowej Szkoły 
Morskiej. 

Statek był w podróży 3 tygod-

Protest w Gdańsku 
przeciw gwałceniu uekwał Ligi Narodów 

GDAŃSK. 28.6. Nowy senat wy 
dal nakaz wywieszenia w dniu 28 
b. m. lako w rocznicę Traktatu 
Wersalskiego, na wszystkich bu­
dynkach I gmachach publicznych 
flag, spuszczonych do połowy 
masztu. 

Dzień 28 b. m. będzie obchodzo­
ny, lako dzień żałoby narodowe]. 

Wysoki komisarz Ligi Narodów 
interweniował dziś w senacie w 
te) sprawie, zwracając uwagę sena­
tu na sprzeczność tego zarządzenia 
z uchwałą Rady Ligi Narodów z 
września 1931 roku. 

ODASSK. 246. Senat ucnwajltl 

zniesienie zakazu urządzania mani-
festacy] politycznych pod golem 
niebem. 

GDAŃSK. 28.6. Na skutek inter­
wencji wysokiego komisarza w se­
nacie rozporządzenie senatu co do 
opuszczenia flag do połowy masz­
tu w rocznice podaisania traktatu 
wersalskiego zostało cofnięte. 

Na budynkach .publicznych nie 
wywieszono dziś żadnych flag, na 
tomlast na prywatnych domach na 
rodowi socjaliści wywiesili swe 
flagi opuszczone do polowy ma­
sztu. 

nów dolarów, za co zbudowano 
pancernik „Sverige". 

Przybyłe do Gdyni „Gustaw V" 
i „Drottning Victoria" należą do 
najnowocześniejszych pancerników 
doby obecnej, mimo iż tonaż ich 
jest niewielki, gdyż po 8.000 ton. 

Przed kilku laty jeden z tych o-
krętów przybył do Gdyni w celu 
utorowania drogi poprzez zamarzła 
część Bałtyku okrętom handlowym, 
które z polskim węglem zmierzały 
do Szwecji. 

Dziś\> godz. 6 m. 55 oficerowie 
szwedzcy przybędą z Gdyni do 
Warszawy. 

) 

dotychczas opierały się rozrachunki 
w komunikacjach międzynarodo­
wych wprowadzić jako podstawęj 
rozrachunków, wynikających z ru­
chu komunikacyjnego między Poli 
Ską, a Niemcami — złotego polskie­
go. Propozycja powyższa została! 
przez zarząd kolei niemieckich 
przyjęta. W>teh sposób Polska u-
niknie strat ponoszonych przez ko­
leje polskie na skutek wahań kur­
sów dolara w czasach ostatnich. 

Również w rozrachunkach kole­
jowych polsko - sowieckich mini-1 

sterstwo komunikacji uzyskało 
zgodę strony sowieckiej na wpro­
wadzenie w miejsce dolara stałej 
jednostki taryfowej. Dzięki tema 
czynne saldo polskich kolei pań­
stwowych we wszystkich komuni­
kacjach z Z. S. R. R. będzie wy­
równywane w złotych pelskich. 

Zastosowanie złotego polskiego 
jako podstawowej jednostki do roz­
rachunków międzypaństwowych: 
kolejowych jest dowodem coraa 
większego zaufania czynnikowi 
międzynarodowych do stałości na­
szej waluty. 

) • * = ( 

Na Zamku 
Delegacja 7 p. p. Leg. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj delegacje 7 p. p. 
Leg. w osobach pik. Dąbka, kapi­
tanów Witkowskiego i Urbanow­
skiego, oraz por. Lisiewicza, któ­
ra zaprosiła Pana Prezydenta na 
święto .pułku. Następnie Pan Pre­
zydent udzielił audjencii nowomia-
nowanemu rektorowi uniwersyte­
tu Stefana Batorego w Wilnie 
prof. Staniewiczowi. 

O godz. 13-ej przyjął Pan Prezy 
dent opuszczającego niebawem 
Warszawę -posła portugalskiego da 
Mello. 

: ) * ( : 

Wyjazd 
min. Pierackiego 

Dowiadujemy się, że minister 
spraw wewnętrznych, p. Bronisław 
Pieracki opuścił Warszawę w celu 
dalszego kontynuowania urlopu i 
kuracji, przerwanej kilkudniowym 
pobytem w Warszawie, wywoła­
nym koniecznością odbycia szeregu 
konferencyj. 

. :)*<: . 
Rekordowy 

spadek dolara 
LONDYN, 28.6. Pod wpływem: 

wiadomości o dalszych niepowodze 
niach w akcji porozumiewawczej 
co do stabilizacji wielkich walut, do 
lar spadł znów dzisiaj 1 osiągnął: 
rekordowy poziom 4.31 w stosun­
ku do funta. 

Tak wielki spadek przypisują tu­
taj oozatem specjalnej akcii speku­
lacyjnej na giełdach amerykańskiej 
i londyńskiej. 

50 milionóa złotych na robociznę 
Zatwierdzenie budżetu robót publicznych 

Prezydium Rady ministrów za­
twierdziło tegoroczny preliminarz 
budżetu i program działalności Fun 
duszu Pracy. 

Przeznaczona na finansowanie 
robót publicznych kwota 50.192.000 
rozdzielona została na następujące 
kategorie robót: roboty rządowe— 
15.505.750 zł., roboty samorządo­
we — 12.987.050 zł., roboty bezpo­
średnio reirtujące się — 14.444.000 
zł- roboty budowlane — 4.561200 
zł. Pozatem. miedzy wojewodów 
rozdzielono do ich uznania sumę— 
2.693.500 zł. Z sumy tej udzielane 
beda pożyczki względnie subwen­
cje na najpilniejsze roboty na wnio 
sek poszczególnych c. wojewodów. 

Pod względem terytorialnym po 
dział kredytów będzie następują­
cy: Warszawa — 3 milj. 792 ty®. 
zł., woj. warszawskie — 5 milj. 
zł., woj. krakowskie — 6 milj. zł., 
woj. lwowskie — 2 milj. zł., woj. 
poznańskie — 3 milj. 100 tys. zl„ 
woj. poleskie — 650 tys. zł., woj. 
wołyńskie — 774 tys. zł., woj. no­
wogródzkie — 300 tys. zł., woj. sta 
nlsławowskie — 890 tys. zł., woj. 
tarnopolskie — 100 tys. zł., woj. 

śląskie — 8 mili. 200 tys. ił. 
Zatwierdzony program obejmuje 

roboty najpilniejsze, które mogą z 
jednej strony zatrudnić w sezonie 
budowlanym jaknajwiększą liczbę 
bezrobotnych, z drugiej zaś strony 
dadzą PO ich ukończeniu stale za­
trudnienie pewnej części bezrobot­
nych. 

Podkreślić należy, że Fundusz 
Pracy pomoc finansowa dla robót 
prowadzić może w srranicach przy 
znanych mu ustawa dochodów. W 
miarę jednak otwarcia sie możli­
wości zwiększenia dochodów o-
czywiście zwiększona zostałaby 
i pomoc finansowa Funduszu Pra­
cy. Wyżej wymienione sumy idą' 
niemal wyłącznie na opłatę praco­
wników. zatrudnionych przy robo­
tach budowlanych, inicjatorzy zaś 
tych robót, a wiec zarówno resor­
ty państwowe jak 1 Instytucje pu­
bliczne i prywatne pokrywają $we 
mi świadczeniami pozostałą część 
kosztów tych robót. W ten sposób 
przerobiona zostanie suma daleko 
wyższa od przeznaczonej na po­
moc finansowa przez Fundusz Pra 
cy. 

Z wizyta w Warszawie 
prezydium Senatu gdańskiego 

GDAŃSK, 28.6. W związku z ob­
jęciem władzy pr,zez nowy senat 
w Gdańsku nowowybrany prezy­
dent senatu Rauschning. 1 wicepre­
zydent senatu Greiser, wyrazili 

życzenie złożenia wizyty w War­
szawie. 

-W drodze porozumienia miedzy* 

rządem polskim a senatem w. m* 
Gdańska, data wizyty ustalona zo­
stała na dz. 3 lipca. Wizyta ma cha 
rakter oficjalny. Podczas wizyty 
omówiona ma być możność roz­
poczęcia rokowań co do szereguj 
aktualnych zagadnień. 
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Nie puszczać w obieg monet złotych 
Delegat Roosewelła prof. Mo ey za odroczeniem konferencji londyńskie! 

i 

LONDYN. 2S.6. Wczorajsze pose ! 
dzenie podkomisji dla spraw tech­
nicznych w komisji monetarnej; zaj­
mującej się sprawa cyrkulacji złota 
monetarnego i minimum pokrycia 
banków emisyjnych należy uznać 
za bardzo owocne, mogące dać 
praktyczne wyniki w związku z ca­
łością tego zagadnienia. Dyskusja 
toczyła się dokoła sprawy przysto­
sowania pokrycia złotem obiegu 
banknotów banków emisyjnych do 
realnego wymogu obecnej chwili — 
funkcjonowania walut, opartych na 
złocie. 

Podkomisja uchwaliła rezolucję. 
którą zt względu na jej wagę po­
dajemy w całości: 

— W chwili bieiacei złoto monetar­
ne nic jest potrzebne dla zaspokojenia 
wymogów obieau wewnętrznego, lecz 
ma służyć dla pokrycia zobowiązań 
banków emisyjnych, szczególnie zaś 
ma dać im możność sprostania płat­
nościom zewnętrznym, wynikającym 
x rozrachunków z zagranicą. Jest 
wlec rzeczą pożądana, iby nie dopusz­
czać' w wewnętrzny obieg monet zło­
tych. 

Aby umożliwić zaś przyszłe tunkcjo ' 
nowanie standartu złota, należy dążyć '• 

czy, mimo zastrzeżeń, wyrażonych w 
tej sprawie w znanej deklaracji dyrek 
torą Baczyńskiego, złożone) przed kil­
koma dniami. 

Zalecenie to stanowi w rzeczywi­
stości zupełne zamkniecie możności 
wewnętrzne! cyrkulacji złota w każ-
dem państwie I czyni wogóle zbędnem 
wybijanie clektywnych monet złotych. 

Jest ono skierowane przeciwko obła 
wom tezauryzacll w lei naiłatwlelsze) 
lormle, t ]. tezauryzacll monet zło­
tych. 

Ta cześć rezolucji, która dotyczy 
obniżenia minimum pokrycia zlotem 
emisji banków emisyjnych wskazuje 
wyraźnie, że dalekie |e| są pomysły 

Rooseve!ta, wygłoszona przez ra-
djo, w której pochwalając postęp 
prac dokonanych przez konferencje, 
oświadcza on iż przyszedł czas do­
konania doświadczeń śmiałych, ale 
krniecznych dla poprawy sytuacji 

gospodarczej Świata. 
Ostatni ustęp przemówienia Mo 

ieya brzmi: 
Każde państwo indywidualnie 

musi złożyć swoją ofiarę na ko 
rzyść ogólnego dobra. 

Hitler nie odstąpi od Anschlussu 
Marzena o wSęhszej Germanii 

PARYŻ, 28.6. Prasa angielska po |lera sa zresztą leszcze bardzie] d* 

-)••*:<-Dymisja Hugenberga 
rozwiązanie partii n!emlertto-narodowe| 
BERLIN, 28.6. Wobec zgłoszenia 

dymisji przez Hugcnberga zebrał 
się zarząd główny stronnictwa nic-
miecko-narodowego. Skutkiem żaka 
zania przez rządy krajowe wszyst­
kich ugrupowań partyjnych, wysu­
nięto projekt, aby kierownictwo 
partji samo przeprowadziło rozwią-

Inllacyjne. Obniżenie (o ile miałoby na j ^„ jg JtrÓnńicIwa, 
celu jedynie zwiększenie Ilości swo­
bodnego złota, przeznaczonego do wy­
równania rozrachunków międzynaro­
dowych, a nie umożliwienie dodatko­
wej emisji banknotów) fest zupełnie 
słuszne i godzi się z polskim punktem 
widzenia. 

Nie należy chyba udowadniać, że 

W wyniku audiencji u Hitlera 
przywódcy frontu niemiecko - na­

rodowego postanowili sami doko­
nać bezzwłocznego Jego rozwiąza­
nia z kanclerzem Hitlerem. 

Ogłoszony o tern komunikat 
stwierdza, że obecnie pozostaje w 
Niemczech poza stronnictwem na­
rodowo - socjallstycznem tylko 
jedna partia centrowa. 

Decyzja prezydenta Hlndenburga 
w sprawie dymisji Hugęnberga za­
paść miała w środę. 

daje wywiad niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych von Neuratha 
z pewną wybitna osobistością po­
lityczną Anglji. 

Minister von Neurath miał rzeko­
mo oświadczyć, że z kanclerzem 
Hitlerem można dyskutować o 
wszystkich problemach międzyna­
rodowych z wyjątkiem 2-u t. 1. 
sprawy żydowskie) oraz anschlus­
su. 

Kanclerz Hitler, osobiście szcze­
gólnie dotkliwie odczuwa niespo­
dziewany silny opór Austrii i w 
żadnym wypadku nie ustąpi. 

Anschluss jest dla niego naczel­
nym punktem programu niemiec­
kiego oraz stanowi dla niego spra­
wę prestiżu osobistego. Plany Hit. 

) • * • ( -

Hańbiąca decyzja 
Partyfnlctwo dziennikarzy niemieckich 

leko Idące. Marzy on o wskrzesze­
niu państwa germańskiego, które 
obejmowało wszystkie narody, uz­
nane przez antropologię nowoczes­
na, lako należące do rasy german- . 
sklei. 

Hitler zagraża wobec tego nle-
tyiko środkowej Europie lecz rów­
nież zachodniej 1 południowej. Tern 
też należy dopatrywać się Istotne­
go głębszego powodu ostatnich po­
sunięć niemieckich przeciwko 
Austrjl. 

Dzienniki rrancuskie stwierdzają, 
iż zarówno w Paryżu jak w Londy­
nie i Rzymie Panuje poważne za« 
niepokojenie co do dalszego rozwo­
ju wypadków. 

Martwi przy sferach 
Lotnicy hiszpańscy nie ży{ą 

do "większe! elastyczności Przepisów, | p rzyjQCie tej rezolucji nie spowoduje 
dotyczących ustawowego pokrycia 
banknotów banków emisyjnych tam — 
gdzie stosuie sie system pokrycia w 
rłocie. W tym wypadkn nie powinno 
de przekraczać minimum normy 25% 
pokrycia, która winna być uważana 
M normę zapełnię wystarczalacą. 

Zmiany te jednakowoż nie mogą słu­
żyć za pretekst dla nieuzasadnionych 
powiększeń emlsy) banknotów I roz­
miarów udzielanych kredytów. Innemi 
Kłowy mówiąc, deklaracja ta nie ma 
na celu powiększenia wolnych rezerw 
banków emisyjnych i wzmacniania w 
ten sposób ich sytuacji. 

Deklaracja powyższa przedłoży 
na komisii monetarnej w imieniu 
podkomisji technicznej p. Frazer 
prezes Banku Rozrachunków Mię­
dzynarodowych w Bazylei. 

Komentując tę rezoluclę, należy zau­
ważyć, co następuje: 

Pierwsza jej część, która stwierdza 
konieczność ograniczenia roli złota le-
dynle do wymiany międzynarodowej 
i która zaleca wprowadzenie nleodda-
wania monet złotych na potrzeby ryn­
ków wewnętrznych, nie stwarza fak 
tycznie żadnej zmiany w stosunku do 
istniejącego dziś stanu rzeczy, zwla 
szcza od czasu zawieszenia wymię 
nialności banknotów na złoto w nie 
których państwach, a przedewszyst-
kiem w Stanach Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej. 

Skoro sie. iedpak zważy, że zalece­
nie to ma charakter stałego programu 
na przyszłość, to stwierdrić należy, 
te ma ono charakter zupełnie zasadni-

w żadnym wypadku potrzeby zmiany 
ani statutu obecnego Banku Polskiego, 
ani też zasad stosowanych w polskiej 
poetyce emisyjnej, pod warunkiem 
jednak, że polityka banków emisyj­
nych wielkich rynków walutowych nie 
będzie prowadzić do niebezpiecznego 
zmniejszenia zapasów złota w ban­
kach emisyjnych, nie posiadających 
wielkich jego zasobów. 

PARYŻ, 28.6. Według doniesień 
z Waszyngtonu, przypuszczają tam, 
iż wczorajszy przyjazd Moleya do 
Londynu dokona całkowitego prze­
wrotu w metodach pracy i celach 
światowej konferencji gospodar­
czej. 

Moley ma zamiar przekonać o-
bradujących, ze przedewszystkiem 
należy uporządkować wewnętrzne 
stosunki poszczególnych krajów, a 
dopiero później będzie można za­
cząć mówić o powzięciu decyzji w 
skali międzynarodowej. 

Zdaniem Moleya, które zresztą 
odpowiada obecnym poglądom rzą­
du amerykańskiego, konferencja 
musi zarzucić dążenia do stabiliza­
cji walut oraz obniżenia barjer cel­
nych. 

Podniesienie cen winno być prze 
prowadzone w każdym kraju indy­
widualnie. 

Propozycje Moleya będą miały 
charakter decydujący dla przebie­
gu konferencji i zmuszą poszczegól­
ne państwa do powzięcia radykal­
nych decy2yj. Tego dowodzi dzi­
siejsza enuncjacja męża zaufania 

BERLIN, 28. fi. Związek dziennikarzy 
nlemieokich w Berlinie skreślił z li­
sty swoich członków szereg wybitnych 
publicystów obozu lewicowego I demo­
kratycznego, przebywalących obecnie 
zagranicą. 

Wśród wyikluczonych znajduje się 
długoletni redaktor naczelny „Berltner 
Tageblattu" Teodor Wolff, red. nacz. 
„8 Uhr AbendHatt" Zucker, red. nacz. 

„Vorwartsu" Fryderyk Stampfer, Je­
den z czołowych przedstawicieli Ligi 
obrony praw człowieka Maks Cohen-
Reuas I publicysta dr. Alfons Gokl-
schunłdt. 

Komunikat organizacji głosi, że dal­
sze pozostawanie wspomnianych dzień 
ntkarzy w „Reiohsverband der deu-
tschen Press" byłoby dla nkj zniewa­
gą. 

0 rewizje traktatu w Triatlon 
wniosek w angielskie! Izbie gmin 

PARYŻ, 28.6. Z Meksyku nadesz 
ła urzędowa wiadomość, iż obaj 
lotnicy hiszpańscy Barbaran oraz 
Collar ponieśli śmierć. 

Odnaleziono ich zabitych w sa­
molocie roztrzaskanym w stanie 
Tabasco. Przypuszczają, iż samo­
lot lotników „4 wiatry" znalazł się 
niespodziewanie w sferze gwałtów 
nego orkanu, który samolot w te­

renie górzystym rzucił na skały, 
Obaj lotnicy przy nadejściu kolum­
ny ratowniczej siedzieli martwi 
przy sterach. 

Przed kilku dniami podano myl­
ną wiadomość, jakoby lotnik Bar­
baran wyszedł z wypadku tego ber 
szwanku, zaś lotnik Collar miał od­
nieść rzekomo tylko lżejsze obra­
żenia. 

-):*:(-Kpf. Skarżyński 
zaproszony do Chicago 

GIEŁDA 

LONDYN, 28.6. W Izbie gmtii zlo 1 
żono wczorai projekt rezolucji, do 
magający sie rewizji traktatu po­
kojowego w Trianon. Projekt re­
zolucji. podpisany przez 5 posłów 
konserwatywnych oraz przez Jed­
nego posła robotniczego, stwierdza, 
że Izba Gmin uważa, w interesie 
pokojowego uregulowania spraw 
europejskich oraz na podstawie 
sprawiedliwości, za konieczne prze 
prowadzenie rewizji traktatu w 
Trianon. 

Rewizja ta winna zwrócić Węg­
rom wszystkie terytoria byłego 
królestwa węgierskiego, posiadają­
ce zdecydowana większość narodo-
iwą węgierską. 

Rezolucja domaga się od rządu 
angielskiego przedłożenia tej spra­
wy w terminie możliwie najkrót­
szym Lidze Narodów. 

Dyskusja w Izbie Gmin nad po­
wyższą rezolucją odbędzie się przy 
puszczalnie już w przyszłym ty­
godniu. 

NOWY JORK, 28. 6. W Chicago w 
początkach lipca odbędzie się wielkie 
4-dniowe święto lotnicze t. zw. „Ame­
rican air races". Jeden dzień na pro­
pozycję dziennika „Chicago Tribune" 
kiego, który wczoraj wieczorem opuśCH 
mu. Konsul generalny RsplrteJ Zby-

szewski ofiarował dla zwycięskiego lo. 
tnlka pierwszą nagrodę im. Żwirki 1 
Wigury. 

Redakcja „Chicago Trtoune" zwróci­
ła się telegraficznie do kipt. Skarżyń­
skiego, zapraszając go do Chicago. 

Estonia śladami Ameryki 
Dewaluacja korony o 35 proc. 

odstąpieni*' ixi1' parytetu RYGA 28.6. — Teł; wł. — Parla­
ment estoński obradował przez ca­
la noc dzisiejszą nad finansowem 
i gospodarczem położeniem kraju. 

Po długotrwałej burzliwej dy­
skusji w dzisiejszych wczesnych 
godzinach rannych przy>ęty został 
rządowy projekt ustawy, przewi-

— :>«r 

Pożegnanie min, Libickiego 
w stolicy Esfonjl TALLIN, 28. 6. Naczelnik państwa 

Toenisson podejmował śniadaniem, zaś 
minister spraw zagranicznych Piip — 
obiadem posła RzpliteJ Konrada Libic­
kiego, który diztś wieczorem opuszcza 
stolicę Estonii. 

) 

Dyrektor Tow. estońsko-polskiegot 
którego min. Lłblcki lest honorowym 
prezesem, wręczył mu na pamiątkę 
srebrny puhar. pani Libickiej zaś o-
darował kwiaty 

*=(-
Amnestia w Gdańsku 
obejmie chyba red. Cieszyńskiego 

dujący odstąpienie • <&&'• 
złota. 

Rezolucja ta została przyjęta 
większością zaledwie dwu głosów. 

Według pogłosek kurs korony e-
stońskiej ma być obniżony o 35 
proc. 

ODANSK, 38.6. W najbliższych 
dnjach ma być ogłoszona ustawa o 
amnestii dla przestępców politycz­
nych. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 28 b. m. 

Dewizy 
ueKla 124.85; Gdańsk 173.85; Holan 

dja 357.75; Londyn 30.3? -3C3?; No­
wy Jork 7.07; Nowy Jork (kabel) 7.10; 
Paryż 35.09; Praga 25.55; Szwajcaria 
172.11; Wiochy 47.10. 

Paoiery procentowe 
3 proc. poż. budowlana 37.85; 7 pr. 

poż. stał>:i:zacyjaa 48.75 — 49.25, od-
CJiki no 500 doi. 49.25—49.50—#.38 (w 
proc); 4 proc. poi. inwestycyjna serio 
wa 108.50: 4 proc. poż. inwestycyjna 
101.00 _ jni.25; 4 proc. paftstw. poż. 
premiowa dclarowa 48.50 — 48.00; 5 
proc. konwersyjna 43.50: 10 proc. poi 
kolejowa 100.50 (w proc.); 8 proc. I.Z. 
Banku gosp. krajów. 94.00 (w proc.); 
8 proc ofolig. Banku gosp. krajów. 
94.00 (w proc.); 7 proc. LZ. Banku 
gosp. kraj. 83.25; 7 proc. oblg. Banku 
getsp. kraj. 83.25; 8 proc. LZ. Banku roi 
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nego 94.00: 7 proc. LZ. Banku rolnego i 
83.25: 8 proc. LZ. Tow. kred. przem |uiąfca żytnia sitkowa 
pol. 55.00 (w proc.): 4 i pół proc. LZ 

ziemskie 39.00 — 39.50; 8 proc. LZ. 
Warszawy 39.63 — 40.00 — 39.75; 10 
proc. m. Radomia 33.20. 

Akcje 
Bank Polski 75.00 — 75.50 — 75.00; 

Warsz. Tow. Fabr. Cukru 18.00; Lilpop 
9.70 — 9.50; Starachow.ee 8.90; Ha-
berbuscb 40.50—41.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na zebraniu giełdy zbożowo - towa­

rowej notowano za 100 kg.: żyto stan 
dard I-szy 20.50—21, pszenica czerwo­
na jara szklista 40—41. pszenica iedno 
I ta 39—40, zb erana 38—39. owies Je­
dnolity 16—16.50, zbieramy 15—15.50, 
iecTimen na kasze 17.50—18. gryka 17 
—18, proso 18—19. groch polny z wor­
kiem 21—24, groch „Victoria" z wor­
kiem 28—34. mąka pszenna gat. I-szy 
..Luksusowa" 60—65. mąka pszenna 
Kat. Mzy 65 proc. 55—60, malka pszen 
na gat. Il-gi po „Luksusowej" 50—55, 
mąka pszenna gat. IH-ci „Poślednia" 
26—35. mąka żytnia pytlowa 34—35, 

razowa 26—27. 

W GENEWIE DZIWIĄ SIE 
W Genewie panuje zdziwienie, że 

sekretariat generalny Ligi Narodów 
wbrew zwyczajowi pohopnie ogłosił o 
protestach niemieckich z powodu rze­
komego najścia samolotów na Berlin. 
TRZĘSIENIE ZIEMI NA SUMATRZE 

Gwałtowne trzęsienie ziemi dotknę­
ło Sumatrę: liczba oliar w ludziach 
wynosi 76. 300 donfów zostało zburzo­
nych. 

WIELKIE ROBOTY PUBLICZNE 
W ITALJI 

Włoska rada ministrów uchwaliła 
wielki program robót publicznych: ma 
lą być wybudowane dzielnice uniwer­
syteckie w Padwie, Elorencli I Pawji, 
nowe kąpiele i regulacia wybrzeża w 
pobliżu Ostji. 

LOT NAD KAUKAZEM 
Lotnik sowiecki Petrow dokonał 

Sądzimy, że amnestia ta obejmlo 
chyba i' wtrąconego _ niedawno do;' 
więzienia redaktora „Gazety Gdań­
skiej" p. Cieszyftskieia ' 

igo. 

Nadzieje w Ameryce 
na powrót dobrobytu 

przelotu nad łańcuchem gór Kaukas­
kich. Jest to pierwszy lot nad górami 
Kaukazu. , . 

HERRIOT NA BAŁKANACH 
W drugiej polowie lipca spodziewa­

ne są w Bukareszcie odwiedziny Her-
riota, który ma przedtem przybyć do 
Bułgarii na zaproszenie tamtejszego 
rządu, 

KONIEC PROHIBICJI 
Władze stanu nowojorskiego za­

twierdziły formalnie wczorai zniesie­
nie prohibicji. 

BAL POLSKI W PARYŻU 
W Paryżu w hotelu „Ritz" odbył 

się pod protektoratem ambasadorowei 
Chłapowskie) bal dobroczynny, zorga­
nizowany na cele organizacyj polskich, 
dochód z balu wyniósł około 100.000 
franków. 

NOWY JORK, 28.6. Amerykań­
ska Federacja pracy oblicza, że w 
St. Zjednoczonych znajduje się o-
becnie 12 milionów bezrobotnych, 
czyli o półtora miliona mniej, niż 

w ponurych dniach marcowych. Wl 
wielu przedsiębiorstwach daje się; 
zauważyć zwiększenie obrotów, L 
czem łączone są nadzieje na nieda­
leki powrót dni dobrobytu. 

-HR— 
„Wrogowie państwa" 

robotnicy-socialiścł w Niemczech 
BERLIN, 28.6. Min. Goring wydal 

rozporządzenie wedhig którego ro­
botnicy, należący do partji socja'-
demokratycznej uważani być mają 

za wrogów państwa i traktowani 
zgodnie z przepisami postanowień] 
wyjątkowych. 

O prawa wyborcze Francuzek 
apel do Senafu 

Przewodnicząca sułrażystek francu­
skich ks. de La RochefoncauM zwróci­
ła s e do przewodniczącego senatu p. 
Jeannenay z apelem, w którym doma-

I ga się, aby senat Jaknajpredzej uchwa­
li! ustawę o nadaniu praw wyborczych 
kobietom. 

Księżna pisze, że właśnie obecnie 
deputowany Louis Marin zgłosi odpo­

wiedni wniosek w Izbie. 
P. de RocheJoucauld wyraża nadzie­

ję, że senat spełni wreszcie obow ązei 
względem obywatelek francuskich i 
otworzy debatę o nadaniu im praw wy* 
borczych tembardziej, że odnośna za­
sada została uznana w dyskusji w ln-
cu 1932 r. 
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Czy zona? 
Niski pokój zalał naglę czerwony blask gasną­

cego słońca. W blasku tym pełna różowa twarz 
Magdy starcia, jak w ogniu. Ale trwało to tylko 
parę chwil. Dziewczyna spuściła głowę i stalą jak-
Sdyby zmieszana, skubiąc nerwowo fartuch. 

— Proszę mi powiedzieć, jak to było tego dnia, 
kiedy zabto waszego pana — powiedział powoli 
sędzia, nie spuszczając z niej oka. 

Opow adala długo 1 z przystankami, co działo 
się tego fatalnego majowego popołudnia. Zgadzało 
się to z opowiadaniem pani Gorzeckiei. Ody do­
szła do chwili, jak wziąwszy płaszcz pani Domo­
wej, biegła ku strzelnicy, zatrzymała się, jak dla 
nabrania :chu. Milczała długą chwilę, aż zniecier-
fliwiony sędzia przynaglił ją słowami: 

— I cóż było dalej? 
— Kiedy zbliżałam się do strzelnicy, słyszałam 

dwa strzały, które nastąpiły jeden po drugim, a po­
tem chw !ę przerwy. Jak byłam już blisko, padł 
trzeciV.r7.al, a po nim rozległ się krzyk pani. 

— Co pani wolała? 
— Nie mogłam rozróżnić słów, proszę pana sę­

dziego. Deszcz padał i zagłuszał wszystko. 
— I cóż było dalej? 
— Wradlam do strzelnicy i zobaczyłam, że pan 

nasz leży na ziemi, a obok niego pani klęczy i po­
wtarza: „Marian, Marian". 

Magda podniosła do oczu chustkę, która ściska­
ła w ręce, łzy spływały po Jej ogorzałej twarzy. 

. — -.zwołaliśmy ludzi. Przenieśliśmy pana do 

domu. A.e zanim przyjechał doktór, już nie żył... 
— Tak. — powiedział sędzia w zamyśleniu. — 

A czy nie widzieliście nikogo, ktoby wracał ze 
strzelnicy -w chwili, kiedy zbliżaliście się tam po o-
statnim strzale? 

Po twarzy Magdy przeleciał jakby cień niepo­
koju. Odwróciła nieco głowę ku oknu, ale powie­
działa głosem stanowczym: 

— Nie. nikogo. 
— Czy pani nic nie mówiła, jak was zobaczyła 

w strzelnicy? 
— Mówiła: „Biegnij. Magda po ludzi" i płakała, 

że „biednj nasz pan". 
Znowu nastała chwila ciszy. Przerwał ją sę-

dz!a gwałiownem i ostrym tonem wymówionem py­
taniem. 

— A jak się wam zdaje, kto to zabił waszego 
pana wys! rżałem z rewolweru? 

Magda podniosła głowę, spojrzała prosto w 
twarz sęd;iego z jakąś przedziwną hardością i po­
wiedziała podniesionym głosem: 

— A przecież to pani przyznała się do tego, że 
sama nieumyślnie zastrzeliła pana... 

— Skąd o tern wiecie? 
— Ludzie mówili. Józef czytał nam w gaze­

tach. 
— Ach. tak. A wiecie może także, że to nie­

prawda, że naprawdę to kto iwiy zabił pana? 
Dziewczyna zarumieniła się po uszy, w oczach 

jej pokazały się nawet hy. 
— Kto inny? — wybełkotała. — Co też pan 

sędzia ma na myśli? Ja tam o innym nie wiem. 
Przecież, pani powiedziała, jak było... — dorzuciła 
uparcie. 

Sędzia nie spuszczał z niej oka. Miał wciąż ja­
kąś nieopartą na niczem nadzieję, że ta dziewczyna. 
jedyna istota, która zjawiła się na miejscu w kilka 
chwil po morderczym strzale, wie, kto był prawdzi­

wym zabójcą', tylko z niewiadomych przyczyn to u-
krywa. Postanowił ją przycisnął do ostatka. 

— Czy wiecie — zaczął z przyciskiem — że 
osoba, która zabiła waszego pana, strzelała ze dwo­
ru, przez szklane drzwi strzelnicy? 

Magda poruszyła się gwałtownie: 
— To nieprawda! pani była w strzelnicy i stam­

tąd strzelała. 
— Tak, pani była w strzelnicy, ale to nie pani 

strzelała, tylko ktoś z ogrodu. Czy nic o rem nie 
wiecie? 

Dziewczyna wzruszyła ramionami: 
— Ja tam nie wiem. Co wiedziałam, to powie­

działam. Nic więcej nie wiem. 
„Albo zamyka się w swym uporze, albo istot­

nie, nic n:e wie" — pomyślał sędzia. „W każdym 
razie bezcelowe jest dalsze wypytywanie jej". 

— Poi. roście mi tu Józefa — powiedział do 
dziewczyny. 

Po twarzy M<'.gdy przeleciało coś w Todzaju 
radosnego uśmiechu. 

— Już lecę, proszę pana sędziego — powiedzia­
ła szybko 1 bose jej kształtne stopy zadudniły po 
podłodze. 

Józef zjawił się w progu. Swój drelichowy 
kaftan zdążył już na cześć niezwykłych gości zamie­
nić na liberyjną granatową kurtę. Ukłonił się ni­
sko sędziemu i czekał w milczeniu na pytania. 

— Wasze imię i nazwisko? 
— Józef Plichta, proszę pana sędziego. Jestem 

w tym domu dwadzieścia lat. Jeszcze panna Joa­
sia była małą dziewczynką, kiedy pan Stypniew-
ski.... A 

— Dobrze już, Józefie, powiedzcie mi, czy wasi 
państwo Dornowie zgodnie ze sobą żyli? 

Stary pochylił nieco głowę, ale odpowiedział 
szybko; 

«- Niema co mówić, proszę pana sędziego, zgo­

dnie. Nigdy się nie sprzeczali. Pan to, czasami-* 
— urwai nagle, jakgdyby powiedział coś za dużo. 

— Co pan? — nalegał sędzia. 
— A no, był czasami porywczy, czasami shj 

tam za jaką dziewczyną obejrzał, ale nic wielkie­
go.... 

— Aha... a powiedzcie, jak to było tego dnia, 
kiedy się stało nieszczęście. 

— A proszę pana sędziego. Mnie tu wtedy nie 
było. Zaraz po obiedzie, pani zawołała mnie do 
siebie i kazała pójść do miasteczka, to będzie stądi 
o cztery Kilometry na teraźniejsze liczenie. Dała ml 
Bcillka sprawunków do załatwienia. Powiedziała: 
„Możecie się nie śpię' zyć, Józefie, nie będziecie po* 
trzebni an! mnie. ani panu". 

— Tak powiedziała? — przerwał sędzia, a twarj 
powlokła mu się chmurą. — Przypomnijcie sobie do­
brze Józefie. 

— Ale pamiętam, panie sędzio, każde słowo* 
Jeszcze dodała, żebym wziął ze sobą psa, bo mai 
za mało ruchu kolo domu. 

Sędzia doznał r.agle uczncia, jakgdyby Ttoś że­
lazna dłonią ścisnął go za serce. Glos, którym zadat 
następne pytanie, był cichy jakgdyby zduszony. 

— Czy to ten pies wilk, który tak szczekał przed 
gankiem, gdy zajechaliśmy? 

— Tak, panie sędzio, Roif. 
— Czy Roli jest bardzo czujny i szczeka na ka* 

żdego przybyłego? 
— O, tak panie sędzio, on nikomu nie przepu­

ści.... mądra bestja i zła. 
— I pani kazała wam g.o zabrać do miasta? -* 

powtórzył sędzia. 
— Tak jest, panie sędzio. Mówiła: „Zabierze!* 

Rolfa, Józefie, niech się przeleci". 
Sędzia podniósł głowę 1 spojrzał w okno, za 

którem zgasły Już ostatnie blaiM dnia. Było mł 
niewypowiedzianie ciężko w tej chwili, (d. c. nj. ' 

http://Starachow.ee
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BURSZTYNOWY LAD 
Wiele lał przewędrował Maciej 

Kordas po świecie.... 
Wielu drogami chadzał, od owej 

iScieźynki polnej, przez rżyska, kie 
dy to c k. żandarmi przyszli do je 
go chałupy na skraju lasu... Już był 
1 nie zastali Macieja... Już był 
przedtem ich dojrzał -na drodze, po 
przez mgle sierpniowego świtu... 
A że nie chciał wojny, nie chciał 
c. k. munduru, nie podobało mu sie 
Iść gdzieś tam na północ, na bagne 
ty moskiewskie — czmychnął' 
przez okno i poszedł ścieżynką 
polną, hen, ©ręcz — na Węgry, 
przód siebie, w świat.. Jeszcze dłu 
go widział rodzime granity Gorga­
nów na horyzoncie, a potem to już 
zapachniały mu inne ziemie, inne 
drogi — w świat... 

Tak to zaczęto się owego sierp­
nia 1914 roku... Zgubił dom, zgu­
bił swoich, wszystkiego ponie­
chał... Hal — niewiele zresztą mdał 
do poniechania. Co go, smarkacza, 
więziło tu? Chyba te Gorgany tyl­
ko.. 

Trudne jest życie na szlakach 
iświata... Trudno Maciejowi było 
w Budapeszcie. Tramwajarzem 
był tam. A tylko umiarkował sde 
nieco znów musiał wędrować da­
lej, bo i tu była c. k. żandarmeria, 
dla dezerterów niełaskawa... A po 
tem — Tyrol, podobny do Gorga­
nów rodzimych, lecę jak rodzinne 
Gorgany znów pełen c. k. żandar­
mów. Ruszył dalej, aiż opar} się o 
Triest... 

I tu zaczęto sie.-
Łatwo, będąc robotnikiem porto 

wym, ipewnego dnia wmieść jakąś 
pakę na pokład statku — i pozo­
stać tam już z tą paka gdzieś w 
zakamarku. zanim nie odbije paro 
wiec od brzegu... Łatwo tak wlec 
było oderwać sie od l&du, c k. mo 
narełuji i iei żandarmów, od całego 
życia dotychczasowego... 

Tak zaczęto sie... Z parowca na 
parowiec... Za rok — dwa już nie 
pamiętał jak to było dawniej- Do 
Pireusu zawi-jał na greckim parów 
czyku, a tu~— patrz, jakaś awantu 
ra wynikła i już go z parowozyka 
wylano... Pogłodował trochę, po­
łaził i już — patrz! — zaciągnął 
się na angielski frachtowiec na 
Maltę... A z MaKy płynął do Ale­
ksandrii, a i Aleksandrii wiózł 
pszenicę do Marsylii... A w Mar­
sylii — iparrz! — zakontraktował 
sie na transportowiec, co wiezie 
broń w Dardanele... A ipotem — 
patrz 1 — już w Smyrnie, razem 
z kolegami e włoskiego teraz pa­
rowca wyczynia awantury z poli­
cją, i ledwie sie wylizał w szpita­
lu smymeńskim, juz patrz — pły 
nie do Oranu, jako sternik na cał­
kiem elegarickfm jachcie... 

A potem.. Potero idą lata... To 
tylko tak w opowiadaniu wygląda 
ładnie: dziś tu, jutro tam, poju­
trze — ,jeszcze dalej... Ale właści­
wie to jest bardzo mozolne życie 
— życie morskiego człowieka... 
Bo sztormy — to naprawdę strasu 
na rzecz.. Bo wcaai — oko w oko 
z huczącym, podstępnym, ogrom­
nym żywiołem — morzem, to bar­
dzo trudne życie. 

Lata.. Lata — coraz dalej od 
tamtego świtu, kiedy to w sierpnio 
<wej mgle majaczyły znikające 
Gorgany... Zapomniał o nich, mo­
wa rodzinna mu się wykoślawiła 
po różnych portach arabskich i 
cudzoziemskich... Nawet okazji nie 
miał po polsku powiedzieć „chleb" 
tylko.mówił wciąż to .jpam", ,to 
„brot", to „parne", to barbarzyń­
skie, po marokaósku. .jkłwubz"... 

To dzieje dziewiętnastu lat Ma­
cieja Kordasa,.. Dziewiętnastu ka­
mieni grobowych na rodzinne GOT 
gany i ojczyste Pokucie... Gdybyś 
go był teraz zapytał — „kim je­
steś?" podrapałby się w głowę i 
powiedział ,J don't know" albo 
„Je ne sais pas" albo zgoła po tu-
recku „hat msireb"-. 

Słyszał o Polsce, owszem... Po-
logne! — To było gdzieś daleko... 
Nie, nie znał tamtych stron, rejs 
mu tamtędy nie wypadał dotąd-
W Londynie był. tam słyszał że 
Polami niedaleko... Potem kiedyś 
pa zatoce Biskajskiej, gdy wieczo­
rem spotkali idący daleko paro­

wiec radiotelegrafista powiedział 
mu „c'est navire polonais"... — 1 
zakrzttusił się przy nazwie 
„Tczew".. 

Jak tam było. tak było, dość, ie 
gdy przyszli do Casablanki — wy 
lano Madeja ze służby na „Gazel-
le". Pobił się czy co, zaniedbał 
służbę czy jak, co przeskrobał — 
obojętne. 

Jego rzecz. Dość. że został „na 
biczu", bez posady- O tyle gó­

rze], że w Casablance trudno Jest 
zaciągnąć się na okręt.. To nie 
wojenne czasy na Srodziemnem 
Morzu, gdy brali na służbę z po­
całowaniem ręki.. 

Wałęsał się tak po Casablance 
miesiąc a może dwa... Zielony At­
lantyk bił mitowemi lalami o żółty 
afrykański szrtrand. wiatr wleloml-
lowy wiał i od północy l od połu­
dnia... Mijały tygodnie i miesiące 
a Maciej Kardas sechł na lądzie, 
jak Tybav- Już nie o ten „pata" czy 

„pane" chodziło.. Z innej przyczy­
ny marniał: oto tu, tak długo sie­
dząc na lądzie, na obcej nieprzy-
tulnej, spalonej wiecznem słońcem 
ziemi, począł rozmyślać (a tyle 
czasu miał .do r ozmyśiania nad 
szklaneczką „anice picom" w por­
towych szynkach Casablanki), te 
coś tu jest nie w porządku... Ze to 
trudno tak żyć przez dwadzieścia 
lat, tylko od portu do portu, od sta 
tku do statku.. Nie żeby myślał o 
„Połogne" — nie, wśród tych dzle 

1 wlętmastu lat zgubił słowo „ojczy 
! zna".. 

Coś <tu było nie w porządku... 
• Złe było... Bardzo żle było... Bar-
idzo samotnie na Świecie, samot­
nie] nłż.ryWe wyrzucone].na pia­
szczysty brzeg afrykańskiego 
sztrandu... 

Lecz wcale nie z myślą o „Po­
łogne" poszedł pewnego razu jesz-
cze raz do portu węgłowego szu­
kać szczęścia i posady... Właśnie 
wśród innych bander przy Grandę 

Olbrzymie nowoczesne zdrowie portowe w Gdyni w czasie lado wartki węgla na okręty. 

Na strażyjPolskiego Morza 
Na straży naszego morza czu­

wają dziś stalowe brytany — „Wi­
cher", „Burza", „Ryś", „Żbik" i 
inne.. Smukłe kontrtorpedowce 
prują dziobem morską toń, z odmę­
tów wynurzają się łodzie podwod­
ne... Hydroplany z łoskotem Śmi­
giel przelatują wzdłuż wybrzeży... 
Stalowe ryby i ptaki czuwają nad 
tym skrawkiem Udu, o który ude­
rzają fale morza. 

To nasza flota wojenna... O wie­
le szczuplejsza, niżby być powin­
na... To tylko zaczątek floty wo­
jennej, która oby jaknajprędzej 
zgodnym wysiłkiem narodu stała 
się potężną armadą, ostoją naszego 
bezpieczeństwa 

Stalowe brytany — czuwają nad 
naszem morzem.. Nieliczne, lecz 
jakże opromienione tradycją, się­
gającą w mrok zamierzchłych cza­
sów... Żeglarskie wspomnienia 
Polski sięgają czasów, gdy już 
Mieszko I oparł swe granice o fale 
morza Bałtyckiego... 

Potem nastaje wiek XII... Zakon 
krzyżacki odcina nas od morza i 
dopiero w roku 1454 wracamy 
znów na bursztynowy brzeg... 

Zabiegi o utworzenie własnej flo­
ty wznawiano trzykrotnie w na­
szych dziejach w latach 1557 — 
1637. 

Po Taz pierwszy za króla Zy­
gmunta Augusta, gdy Moskwa za­
jęła Inflanty'wraz z wygodnym por 
tem nad zatoką fińską. Narwą. 
Przez Narwę Iwan Groźny zaopa­
trywał się drogą morską we wszel­
kiego rodzaju materiały wojenne 
przeciwko Polsce. 

Zygmunt August zrozumiał, ił 
należy odciąć Moskwę od dowozu 
morskiego. Mogła to uczynić tylko 
siła zbrojna morska, której Polska 
nie miała. 

Wówczas podsunął królowi Wa­
cław Dunin - Wąsowicz w roku 
1557 myśl zorganizowania floty 
„Kaprów". 

Kaperstwo było to zorganizowa­
ne i uprawnione korsarstwo morskie 
przeciw okrętom nieprzyjacielskim 

lub przewożącym kontrabandę-wo 
jenną. Kaprami nazywano prywat­
nych posiadaczy małych statków 
handlowych, którzy dobrowolnie 
zgłaszali się do jednej ze stron wo­
jujących i podejmowali się na swój 
koszt utrzymywać straż na morzu 
i nie dopuszczać do przewożenia 
kontrabandy. Ochotnik taki miał 
prawo uzbroić swój statek i posłu­
giwać się banderą tej strony, której 
służył. 

Kaperstwo polskie zorganizował 
pierwszy sam autor projektu Wą­
sowicz. W ten sposób powstała 
zaimprowizowana polska „armata 
wodna". 

Liczba kaprów szybko się zwięk­
szała. W roku 1667 było już prze­
szło 30 okrętów kaperskich, na któ­
rych czele stał gdańszczanin Schar 
ping. Odganizacja kaperska szyb­
ko i w znacznym stopniu zahamowa 
ła handel -bronią. _ 

Działalność kaprów polskich wy 
wołała jednak żywe niezadowole­
nie innych państw morskich, które 
z handlu z Moskwą czerpały znacz­
ne zyski. Także Gdańsk wystąpił 
przeciwko kaprom i zmusił ich do 

przeniesienia się z portu gdańskie­
go do niczem' nieobronionego Puc­
ka. Stało się to główną przyczyną 
upadku kaperstwa. 

Zygmunt August postanowił wo­
bec tego stworzyć cają flotę naro­
dową i w roku 1570 polecił komisji 
morskiej budowę pierwszego galio­
nu wojennego, dużego dwumaszto-
wego żaglowca o pojemności około 
400 ton. Dn. 14 czerwca 1571 ten 
pierwszy okręt polski został w" El­
blągu uroczyście spuszczony na wo 
dy i otrzymał nazwę „Smok". 

Po Taz drugi w dziejach Polski 
począł tworzyć flotę król Zygmunt 
III . pod grozą niebezpieczeństwa 
inwazji szwedzkiej. 

Nakazał on utworzenie floty, zło 
żonej z 10 okrętów, których budo­
wę powierzył Szkotowi Jakóbowi 
Mirrreyowl. 

Do roku 1636 było wybudowa­
nych, już 7 okrę/ów polskich, które 
wyszły z 'zaimprowizowanych 
warsztatów' w Pucku. Statki te od­
niosły kilkakrotnie poważniejsze 
zwycięstwa nad flotą szwedzką, z 
których najważniejsze jest zwycię­
stwo, odniesione 28 listopada roku 

...Polacy!I Pamiętajcie, że przez Pomorze i Bałtyk prowadzi 
droga na szeroki i wolny świat! Pamiętajcie, że Polska, oparta 
silnie o morze, potrafi wywalczyć sobie należne Jej miejsce wśród 
wielkich narodów i zdobędzie dla swych synów własne, zamor~ 
skie tereny pracy! 

Polacy! Naszą pokojową, twórczą -prace zakłóca rozzuch­
walona i drapieżna zaborczość wroga. Rodzą sie znowu zbrodni­
cze pomysły grabieży cudzych ziem, godzące bezpośrednio w ca­
łość t niepodległość Polski! 

Odpowiemy na nie wszyscy, jak jeden maż, te każda próba 
zamachu na Pomorze, na prawa Polaki w Gdańsku spotka zdecy­
dowany odpór całego Narodu! 

Pod tem hasłem liga Morska t Kolonialna rozpoczyna 
w dniu „Święta Morza" powszechną zbiórkę na .fundusz Obro­
ny Morskiej". Wyraźcie czynem Wasze uczucia! Składajcie ofiar­
ny grosz na obronę morza! Każdy grosz, przetopiony w spiż 
dział okrętowych, zapewni pokój Wam l Waszym dzieciom! 
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Płyvaiaca stocznia w porcie gdyńskim na tle wspaniale rozbudowującej dt Gdyni 

1627 w bitwie pod Oliwą, które w 
całej Europie zrobiło wielkie wra­
żenie. 

Poraź trzeci sprawa utworzenia 
floty ożyła za Władysława IV. Król 
Władysław IV me szczędził środ­
ków, aby stworzyć wielką flotę, 
wyekwipował 12 okrętów wojen­
nych, dla których zorganizował ba­
zę w zatoce puckiej, budując forty 
„Kazlmierzowo" i „Władysławo­
wo" na Helu. 

Dzięki opornemu stanowisku sej­
mu jednak oraz zabiegom Gdańska 
możliwość utrzymania floty została 
przekreślona, a polityki morska 
Władysława IV doznała ciosu 
śmiertelnego. 

Z jej zanikiem z wód Bałtyku 
zniknęła bandera polska aż do od­
rodzenia Polski. 

Dziś na nowo bandera z Orłem 
Białym powiewa nad falami Bał-
.tyku,. pomna chlubnych . tradycyj 
żeglarskich Polski, sięgających ty­
siąclecia wstecz... 

Pierwszym okrętem wojennym 
odrodzonej Polski jest zakupiony 
w r. 1918 holownik „Pomorzanin". 
Przybywają następnie dwie kano-
nierki: „Komendant Piłsudski" 1 
„Generał Haller" po 350 tonn, a da­
lej cztery trawlery po 200 tonn: 
„Mewa", „Rybitwa", „Czajka" i 
„Jaskółka". 

Rada ambasadorów przyznaje 
Polsce sześć b, niemieckich torpe­
dowców „Kaszub", „Mazur", „Pod­
halanin", „Krakowiak", „Ślązak" i 
„Kujawiak". Zostają one wyre­
montowane i sprowadzone do Pol­
ski, gdzie oddają duże usługi dla 
celów szkolnych. 

Powoli przybywają: okręt.szkol­
ny „Bałtyk" (ex francuski d'Entre-
castaux) używany jako hulk dla 
szkoły specjalistów morskich, oraz 
transportowiec „Wilja" i żaglowiec 
szkolny „Iskra". 

Zaczątkiem floty właściwej są 
zbudowane we Francji dwa kontr­
torpedowce — „Wicher" i „Burza" 
oraz trzy łodzie podwodne „Wilk", 
Ryś" i „Żbik". 

Jetee trzepotała na rufie czarnego 
frachtowca i ritera „Ź" na komi­
nie — blało-amarantowa z orłem..* 
Widział Maciej Kordas. że to „n*> 
vire polonais". Poszedł tam — p» 
szukać szczęścia... Przyjęto go, bo 
właśnie potrzebowano sternika.-
Sternik zachorował na tyfus. Ow­
szem, Macieja Kordasa zakomtraki 
towamo na „Wisło". W nocy w 
płynęli do Gdyni... 

Dwanaście dni drogi do Gdyni—• 
wzdłuż Portugalii, przez BfiskaU* 
Potem Francja. kanał angielski 
morze Północne, kanał Kflońskt i 
Bałtyk.. 

Dwanaście dni podobnych dv 
tysięcy Innych. na innych morzach 
i innych pokładach. Wachty, dni 
noce. Sztorm, barometry, gwiaz­
dy, nord-ostowy wiatr l sud-asto-
wy.. Pozornie — takie znane, • 
Jednak 

A Jednak — to bvł półsan.. Pół­
sennie słuchał Madei Kordas słówj 
polskiej komendy, jak we śnie od 
powiadał po-poJsku „tak" 1 „nie". 
Mówił mało, nic prawie, bo pol­
skie słowa więzły mu w gardle. 
Wididal, że .jpam" to chleb. Przy­
pomniał sobie wszystko,.co i jak 
sle nabywa naprawdę, w jego nas 
prawdziwszym języku... Ale słowa 
więzły mu w gardle i dwanaście 
mteącycto dni czekał aż coś... 

A* to poś przyszło... 
Bałtyk toczył .ogromne, szare fa­

le.. Od Tugijskich brzegów wlał 
wicher i Bałtyk pienił się i burzył.* 
Wiatr wiał ostry — aż" Maciejowi 
oczy łzami zachodziły, gdy wypa­
trywał błysku latami lądowych— 
Wpił się palcami w szprychy koła 
sterowego i uważał co powie wa­
chtowy, porucznik Ćwikliński.. 

— Kordas, uważaj — rzucił obok 
porucznik... — Pięć stopni na pra­
wo..! i 

Obrócił koło sterowe i odrzekł: 
— Jest, pięć na prawo-. 
Wiatr bałtycki siekł ostry i rze*« 

ki i 'ślepił oczy łzami... 
— Kordas, uważaj — znów rzekł 

porucznik Ćwikliński — te błyski 
na prawo, to latarnia Rozewia-* 
No, nareszcie, nasz ląd.. 

— Polska? — zapytał Kordas. ' 
— No, pewnie... 
Z za koronki szarych bałtyckich' 

grzywaczy wymrrzały się skały... 
Sosny chwiały się na nich, pozdra­
wiając przybysza z dalekich stron.* 
Długą równą linia biegły dalej ni­
skie bursztynowe brzegi... 

— To He] — rzucił porucznik 
Ćwikliński — Kordas, faftłapo, u-
ważaj na ster, dwa stopnie na pra-
* te r --<••' < '• r j iW • 

— Jest dwa stopnie na prawo —< 
odrzekł I coś chwyciło go za gar­
dło. 

Zmierzch właśnie nadchodził r.a 
bezgraniczne szumiące bałtyckie 
obszary... Rozewie błysnęło ogni­
stą smugą świateł... A dalej — la­
tarnia Boru... A jeszcze dalej za­
świecił HeL. Światła latarni mi­
gotały w stalowych dymach zmie­
rzchu, nad tem morzem ogromnem 
1 dzwoniącem, nad tą ziemia pp-
wstającą z odmętów spienionych 
faL... 

— To Polska I — szepnął Kordaj 
sam do siebie i mocniej zacisnął 
pięści na szprychach koła... — To 
ona.-.. 

Milczący, świetlisty ląd zbliżał 
się ku niemu... Świetlisty ląd ro­
zedrgany "milczącą mow* świa­
teł... • 

— Tam na prawo, to Gdynia —i 
rzekł obok porucznik Ćwikliński —i 
widzisz te światła? To Oksywie.* 
Uważaj na ster, .Kordas... Cieszysz 
się, co? Podobno nie byłeś jeszcze 
w.Polsce?. Co? • 

— Byłeml — odrzekł z mr;,i, taki 
głośno, jak mógł — Byłem! Ja stąd 
jestem 1 Ja z tej ziemi... 

Za stary był, żeby zapłakać. A 
chciałby.. A chciałby, żeby jakoś 
niezwykle i strasznie, słodko i bo­
leśnie uczcić ten ląd, wypływający 
ku niemu, bezpańskiemu Kordaso-
wi, ze stalowych szumiących bał­
tyckich wód... Ten bursztynowy, 
najrodzeńszy, najukochańszy nad 
wszystko ląd... Ten. brzeg Ojczy* 
zny. 

Halo portowe w Helu, o które rozbijają sic niespokojne fale Bałtyku, 



DODATEK ŚWIĄTECZNA 

O, rety! Coby to było? 
Wybryk* natury w fantazji felietonisty 

Patrząc na otaczający nas świat, 
ludzi, zw.erzęta i przedmioty uważa­
my ich proporcje za' normalne, sa­
me przez sie zrozumiale i do głowy 
•am nawet ne przychodzi, aby mo­
dy być inne. 

Dopiero odchylenia od tych przectęt 
Dych norm zwracają naszą uwaga I 
taliczamy Je do wybryków natury. 

Komu sie iednak sprzykrzyła mo­
notonia istniejących od początku świa 
ta wymiarów, niech wraz ze mną po 
łolłule nieco wyobraźni I przedsta­
wi sofcie, coby tyło, gdyby było ńna-
czel ntż Jest, Ł ]. gdyby można 
sztucznie wprowadzić pewną rozmai­
tość do istniejących proporcyj i Jed­
ne zmniejszać, a inne zwiększać. 

Wyohraźroy wlec sobie, że Jakiś 
łnakomity uczony odkrywa rewela­
cyjne szczepionki, których zastosowa­
ne do żywych stworzeń zmienia Jrb 
naturalne rozmiary. 

Nasz uczony narwał Jedną z nich, o 
działaniu zmniejszającem. M;nimax, 
a dnrgą, o działaniu zwiększalącem, 
Maiknaz. 

Zależnie od zastosowanej dawki 
można dzleslęcio, sio lub tysiąckrot­
nie zmniejszać lub powiększać żywe 
Istoty, 

Nie większa od główki od szpilki 
pchla, czyli t, zw. „brunetka" Intryga 
Jąca nas niedyskretnie w najnlestosow 
nlejszem miejscu I chwiH —pod wpły­
wem dawki MaxTnaxu zmienia sie w 
zwierzaka wielkości sporej kury I i 
niewinnego żyjąłfca przeistacza sie w 
bestję. groźną dla ludzi i zwierząt. 

Zachowuje ona wszystkie pierwot­
ne cechy swe] natury, lecz podniesio-
ne do setnej potęgi. 

A wiec odznacza sie taką (prężno­
ścią mięśni, ze z łatwością przesadza 
aześctopiętrową kamienice I najnle-
spodzlewaniej spada na łeb spokoj­
nym przechodniom. 

Ponieważ zaś i krwlożerczość Jej 
wzrosła proporcjonalnie do rozmia­
rów. przeto stała sio zwierzem o tyla 
ntebezpłeczniejszem od lwa, o He Jest 
cd nieco zwimrlejszą. 

K*:(-
Wilcza czereda 

Jed.no Jej ukąszenie w kark powa­
lić mołe wolu, cóż dopiero człowieka. 
Wskutek swe] żarłoczności, siły l 
zręczności stale sie niema! nieuchwyt 
ną I zalczona zostaje do najgroźniej­
szych plag ludzkości. Różni angielscy 
lordowie i polscy hrabiowie zamiast 
jeździć na Cejlon na tygrysy poświę 
ca]ą si« polowaniu na pchły i na tern 
polu zdobywają wielkie sukcesy I po­
wszechną wdzięczność. 

Stonoga po zastrzyku Maximaxu 
rozrasta s'ę do rozmiarów średniego 
tanka wojennego, a mysz znakomi­
cie nadaje sie pod siodło 1 w armjach 
wprowadzane zostają specjalne od­
działy kawalerii na myszach. 

Nie mnie] zadziwlaiącem Jest dzia­
łanie Mi»'maxu. 

Słoń sprowadzony zostaje do wiel­
kości chrabąszcza i staje sie przeml-
lem, domowem żyjątkiem, które z ko 
tnlczną powagą spaceruje po stole, 
dźwigaląc w trąbie wypaloną zapałkę. 

H popotama dla zabawy,dzieci trzy 
mamy w słoiku, niby zieloną żabkę. 
a wieloryba w pokojowom akwarium. 

Struś Jak kanarek szczebioce w 
klatce, a ustokrotniony koliber znosi 
Jaja wielkości dyni. 

Zdarzyło sie Jednak, że nasz wyna­
lazca, roztargniony Jak każdy uczo­
ny, zaszczepił żyrafie zamiast Minl-
maxu ampułko Max!maxu. 

O, rety! Co to byłol 
Powstała żyrafa ustokrotnlona: za­

miast 5 metrów wysokości, miała MO. 
Przechadzała sio majestatycznie kilo­
metrowym krokiem z Paryża do Pe­
kinu 1 z powrotem, wieża Eiffla się­
gała Jej ledwie po pępek, a puszcza 
Białowieska to był dla niej poprostn 
mech. 

Największy kłopot miała % sprr/wl 
zaclą. Do trawki, która sio puszcza 
na księżycu, mimo wszystko sięgnąć 
Jeszcze nie mogła, a zginać sio do 
ziemi było Jej zadaleko. Pasta sio 
wiec tylko w pozycji leżącej. Wów­
czas na Jedno śniadanko wsuwała 
sobie Jakiś dziewiczy las | tern sio 
zadowalała. 

Stadko młodych wilczków * warszaw sklego „Zoo", które wyglądała M wol 
ny świat. 

" » — • ' "•*—• •* 

Za przykładem Ameryki 
marsz robotników portowych 

Robotnicy doków w porcie St. 
Nazaire postanowili za przykładem 
weteranów amerykańskich urzą­
dzić marsz na Nantes. 

Celem tego pochodu Jest protest 

przeciw obniżeniu płac. Demon­
stranci przygotowali sobie do mar­
szu kuchnie polowe, szykując sie do 
obozowania pod miastem. 

Bond Wenus z rewolwerem 
bije mężczyzn 

Postrachem sklepów nowojorskich 
Jest w tej chwili nie żadna banda za­
maskowanych „raketerów", ale jedna 
Jedyna wątła osóbka rodzaju żeńskie 
co, z czupryną „zrobioną" na kolor 
platynowy. 

Nikt nie zna lei nazwiska, ale wszys 
cy Jej sio boją. Przychodzi Jakby ni­
gdy nic (platynowych blondynek Jest 
tak wiele!), prosi o jakąś drobnostko, 
a gdy subiekt odwraca sio ' szpera po 
półkach, wyciąga brauning i z okrzy­
kiem „ręce do góry" dale hasl* dwu 

1 rabn|e sklepy 
nadbieglym kompanom do obrabowa­
nia gablot I kasy. 

Prosty ten trick udaje sio oczywi­
ście tylko w mniejszych sklepikach. 
gdzieś na ustronnych ulicach, tam 
wiec miss Blond grasuje. 

W ciągu ostatnich dwu tygodni do­
konała dwa tuziny ndatnych wystę­
pów, z których ostatni, w składzie 

1 aptecznym, skończył sio pobiciem 
subiekta do nieprzytomności. 

Policja szuka napróino w morzu pla 
/rymowych blondynek wiaowajczryni. 

Spadochron boskiej Zuzanny 
czyli nowy kostium tenisowy 

Na Jednym Jej rogu urządzono ob 
serwatorjum astronomiczne, a na 
drugim nadawczą stację radiową, 
spadzlstość zaś karku I grzbietu wy­
zyskano lako teren do saneczkowania 
sio, z zacisznem schroniskiem sporto-
wem pod ogonem. 

Nadzwyczajne rezultaty dawało o-
czywiścia. zastosowanie Maximaxu do 
ludzi. Po Jednym zastrzyku wyrastał 
drab wysokości 150 metrów, nosił kol 
nierzyk o obwodzie 4 metrów, a na 
maty palec wkładał obrączkę jak opo 
na samochodowa. 

Przed obiadem, pod zakąskę wychy 
lał jednym haustem cysternę koniaku. 

W okresie ogólnego zastoju i kryzy 
su wyprodukowano partJo takich gi­
gantów dla zwiększenia konsumcji I 
przywrócenia warsztatom przemysło­
wym zdolności produkcyjne]. Kiedy 
zaś zjedli Jul wszystkie nagromadzo 

ne od lat całych zapasy i doprowa­
dzili do równowagi stosunków ekono­
micznych przez usunięcie nadwyżki 
produkcji, zaprzestano stosowania Ma 
ximaxu i zastrzykiwano ludziom Ml-
nimax dla stabilizacji osiągniętej rów 
nowagi gospodarczej. To dało w wy-
nku pokolenie Tomciów Paluchów, 
wysokości zapałki, niezmiernie żywot 
nych i zapobiegliwych mrówkołudów. 
Zachwycające były zwłaszcza maleń­
kie kobietki, w ślicznych barwnych 
sukniach z motylich skrzydeł. 

Długo mógłbym jeszcze snuć piękne 
fantazje na ten temat i bawić oko du­
szy urozmaiceniem, Jakleby do naszej 
nudnej rzeczywistości wprowadził ta­
ki wynalazek. 

Ja moje Już zrobiłem — rzuciłem 
świetny pomysł. Pozostaje Juz tylko 
drobiazg — wynalezienie szczepionek. 

At.-Plh. 

Konie—liliputy 

Małżeństwo tniljarderki 

Pupil warszawskie! publiczności kod • Ulput, z* swą pociecha. 

Znana muitlmlllarderka amerykańska Woolworth • Hutton ze swym świeżo 
poślubionym mężem, ks. Mdlvanl, bratem byłego moła Poll Negri, podczas 

obrządku zaślubin w merostwle Paryża. 
"*" 

400 detektywów 
pilnuje Brltlsh Museum 

Jak się rozwodzić, to w Rydze 
Europejski rai rozwodów.,, 

Wszyscy prawie czytelnicy ea-Jnych ulic Rygi. 
Ody otrzymał rozwód, nie4 

zwlocznie wyjechał z Rygi. 
Malarz Mac Cov przyjechał do\ 

Rygi również w celu rozwodo­
wym. ale upozorował nagłe zarrdJ 
lowanie do Łotwy tem, że pragnie! 
malować pejzaże łotewskie. Pejza^ 
żu nie namalował, ale zato wyje-* 
chał z Rygi rozwiedziony. i 

Ciekawa historje w związki* 
z Ryga jako rajem rozwodowym 
opowiadają o Zuzannie Lenglen te-
nisistce, której gwiazda zaczełat 
ostatnio gasnąc. Impresarjo nieł 
wiedział, jak podsycić zaintereso­
wanie wokół osoby tenlsistki. Wo­
bec tego wymyślił on następująca! 
historie. Zuzanna Lenglen popro-
stu przyjechała na czas jakiś do 
Rygi I zameldowała się w jednym 
z tamtejszych hoteli. Liczyła na! 
ro, że gazety, które dawno Już ni« 
o niej nie pisały, zaczną donosić. 
że przyjechała w celach rozwodo­
wych. Nie zawiodła sie. Istotnie* 
tak właśnie napisano. Zuzanna pro­
testowała i koło jej zapomnianego! 
nazwiska uczynił sie huczek —• 
dzięki Rydze. 

Jechać do Rygi znaczy więc te­
raz w języku europejskim tosamoi 
co rozwodzić sie. Jest to dla nas 
całkiem nowe znaczenie dobrze 
znanego wyrażenia. 

Spadająca gwiazda francuskiej szam 
pionki ten sowej, Zuzanny Lenglen, ka 
te jej się brać na coraz nowe sposo­
by nteresowan a sobą świata. 

Po nieudałym koncepcie Jazdy do 
Rygi, rzekomo w celach rozwodo­
wych, „boska Zuzanna" daje nowy za 
Strzyk sensacji, w postaci kostiumu 
tenisowego — ideału celowości. 

Jest to naperśnik (a Jak złośliwi 
mówią — spadochron) I krótkie sporto 
we majteczki. Zuzanna wypróbowała 

Turysta, błądzący po muzealnych la 
biryntach Londynu, nie może się 
dość wydz.wić, że te bezcenne dzie 
la sztuki stoją otworem dla rabu­
siów — w braku ochrony. 

Nie łudźmy się jednak: Londyn pil 
nuje dobrze swych skarbów i prę­
dzej wielbłąd przeszedłby przez ucho 
igielne, niż złodziej — ze starożytnym 
srebrnikiem w kieszeni. 

Niewinnie stojący u drzwi każdej 
sali dozorca Jest w istocie uzbrojonym 
detektywem, który nie spuszcza oka 
z podejrzanych gości. W samem Bri-
'tlsh Museum Jest ich czterystu, nie U 
cząc tajnych systemów alarmowych I 
ciężko zawierających się wrót — 
sprzymierzeńców detektywa w pości­
gu. 

W muzeum Wiktorii I Alberta Jedno 
pociągnięcie mechanicznego rygla za­
suwa wszystkie drzwi i okna. 

Od czasu do czasu robione są prób­
ne alarmy: wówczas Sezam zamyka 
się i każdy z obecnych poddany Jest 
jaknalściślełszej rewizji osobistej, Jak 
na komorze celnej. Przy takich okaz­
jach wychodzi dopiero na Jaw spraw­
ność tajnego „sprzysiężema" dozor­
ców muzealnych. 

Najlepszą wszakże Mapą bezpie­
czeństwa Jest niezwykła trudność zby 
cia eksponatów muzealnych. Londyń­
scy antykwarjusze, stare lisy, znają 
na wylot każdą gablotę, a wiedzą, ie 
uleganie pokusom byłoby grą, nie 
wartą świeczki, wobec surowego pra­
wodawstwa. 

zet wiedza, że kiedy Amerykanin 
ma zamiar sie rozwieść, czyni to 
najszybciej I najskuteczniej w miej 
scowoścl zwanej Reno. Ale nie 
wszystkim wiadomo, że I Europa 
ma swój raj rozwodów 1 że jest 
nim Ryga. 

Do Rygi przyjeżdżały ostatnio 
po rozwód wybitne osobistości eu 
ropejskle. Tu, a nie gdzieindziej u-
dało sie rozwieść słynnemu reży­
serowi niemieckiemu Remhardto-
wl. tu otrzymał wolność hrabia 
Castelbarco. tu rozwiódł sie nawet 
Amerykanin, milioner JVlac Len. 

Ostatnimi szczęśliwcami, którym 
Ryga dostarczyła rozwodu, byli 
dwaj egzotyczni goście: szwedz-
ko-afrykaftski milioner Eugen 
Johnson I amerykański artysta-
malarz Mac Coy z New Yorku. 

Eugen Johnson jest Szwedem 
z pochodzenia, a olbrzymie swe 
majątki posiada w Afryce Południc 
wei Większa część życia spędził 
na morzu i przyjaciele nazywają 
go kapitanem. Johnson ma już lat 
50 I przybył do Rygi sam, bv otrzy 
mać rozwód z żona. która zostawił 
w Afryce. Poto bv wszcząć kroki 
rozwodowe musiał najpierw zgo­
dnie z przepisami wzyjać obywa­
telstwo łotewskie. Uczynił to 1 za­
mieszkał aż do rozwodu w Skrom-
nem mieszkanku na jednej z gwar-

)•*'•( 

Młody „miś" 

Nowe mundury Reichswehry 

go na kortach R;vierr I Mediolanu, 
miał się okazać wymarzony dla swo­
body ruchów. 

— Nie polecam go, oczywiście, oty 
tym sportsmenkom — mówi gwiazda 
tenisu — obawiam sio tez, ie nie sraj 
dzie aprobaty na tegorocznych zawo­
dach w Wimbledon. Mimo to będę go 
lansowała sarna.. 

Można śmiało przewidywać, U wy-
nalazek boskiej Zuzanny ograniczy s'ę i Piechota niemieckie) Relchswehry olr zymata nowe umundurowanie przy-
do kortu Jej własnej wili stosowane do wyma gad higieny I wygody, 

W warszawskim „Zoo" ogólny zachwyt budzi niedawno urodzony I na­
der pocieszny niedźwiadek. 

Nowa dziedzina rekordów 
I milionerki 1 boksera 

Wdowa po milionerze Astorze wy­
chodzi zamąż... Pani Astor-Dick się 
rozwodzi... Pani Astor znowu wycho­
dzi zamąż.- . 

Co u lichal Od piętnastu łat zgórą 
ciągle pani Astor 1 Astor. Czyż nigdy 
ta dama o bujnym temperamencie się 
nie uspokoi 1 me da wypocząć repor 
terom? 

Jak sie okazuje, teraz zacznie się 
dla nich największe piekło, gdyż leci­
wa wdowa - rozwódka wstępuje po 
raz trzeci w związki małżeńskie — 
tym razem t korepetytorem boksu 
swego syna, młodszym od siebie o lat 
dwadzieścia. 

Meiem jej primo-voto byl tragicz­

nie zmarły na „Titanicu" major Aster, 
W cztery miesiące po Jego śmierci 
przyszedł na świat pogrobowiec, obea 
ny dziedzic imienia i fortuny, Jan Ju 
kób. Skończywszy lat pięć, malec do­
staje ojczyma, znanego w New YOTJ 
ku wydawcę, W. K. Dicka, a teraz z* 
nim zdążył dojść do pełnoletności, o« 
trzyma znowu papę w osob'e swegol 
maestro boksu, pana Enzio Fiermocw 
te. ! 

Mama znajduls się w tej obwił! w 
amerykańsklem Wilnie, czyli — raju 
rozwodowym w Reno, gdzie nieodstęp 
nie towarzyszy lej kędzierzawa glo< 
wa 1 wypukły tnrs włoskiego „rekos* 
dzisty", 

-):*:(-
Potworność 

12 mllfonów ludzi 
Ciągłe debaty, które miasto na świe­

cie ma najwięcej mieszkańców, skłoni­
ło magistrat New-Yorku do pokuszenia 
się o palmę pierwszeństwa. 

Zrobiono szczegółowe obliczenia, z 
których się okazuje, że w samem mie­
ście znajduje się obecnie 7.218.000 
mieszkańców, podczas gdy przed trze­
ma laty było Ich tylko 6.930.446. 

Ale to nie wszystko: należy Jeszcze 
doliczyć t zw metropolię, czyli „Wiel­
ki New-York", który rozciąga się w 

XX wieku 
w lednem mieście 
promieniu 60 kilometrów od śródmle* 
ścia. Wraz z metropolią ludność No* 
wego Yorku wynosi obecnie 12.616.30d 
ludzi, wykazując wzrost od roku 1930, 
kiedy przeprowadzano poprzedni spił 
ludności, o 600.000 osób. 

A zatem śródmieście nowojorskie • 
peryferiami bije nawet rekord Londy* 
nu. który był dotąd uważany za najj 
większe miasto świata (S milj. miess* 
kanców), 

Czytajcie K£NO 
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Pod pełnemi żaglami Latarnia im. Żeromskiego 
na przylądku Rozewshim 
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„Święto morza" w Gdyni 
W Odyni,- centralnym punkcie obcho 

ia „Swieta Morza", — uroczystości be 
d.i mlaly charakter specjaltaie podnio­
sły.. 

Program „Święta Morza" w OdyJii 
przedstawia się następująco-

Czwartek, dnia 29 czerwca 
Od godz. 8 do-9: Uszykowanie od­

działów na molo Wilsona. Godi. 9 do 
10.15: uroczysta msza sw. z kazaniem 
odpraiwona na molo Wilsona przez J. 
E. ks. biskupa Chełmińskiego. Godz. 
10.15 do 10.40: przemówienrai poczem 
procesja kościelna odpływa stadkiem l 
mola Wilsona na molo pasażerskie, a 
oddzl*ły ustawtaią sie do defSady. Od 
godz, 12 do 13.30 defMada marynarki 
wojenne] i wojsk na tri. 10 Lutego oraz 
Dochód organizacyj i wycieczek, *a-

kończony czenpanletn wody morskie], 
Od godziny 15 do 19 zwiedzanie okrę­
tów wojennych (miedzy Innemi kontr-
tonpedowców „Wicłier" i „Burza". Od 
godz. 16 do 21 zabawa ludowa na po­
lanie redłowskiej. 

Piątek, dnia 30 czerwca 
O godz. 14 — 20 zwiedzanie parowca 

pasażerskiego „Polonja". Od godz. 21 
do 24 noc bałtycka na morzu. 

Sobota, dnia 1 lipca 
Oodz. 16 do 17.30: mecz piłki nożnej 

rozegrany miedzy marynarka wojenną 
szwednką 1 marynarką wojenną pol­
ską na stadionie sportowym. 

Niedziela, dnia 2 lipca 
Oodz. 15 do 17: regaty kutrów ry­

backich. Godz. 16 do 21: zabawa ludo­
wa na Redlowie. 

„Reynolds Newspaper" donosi, 
od paru -dni bawią w tajemniczej 
misji dwaj emisarjusze Hitlera. Na­
zwiska ich nie są znane. Emisarju­
sze ci mają na celu wybadanie, 
czy mogłaby nastąpić wizyta G8-
ringa w Londynie. 

Cel tej wizyty jest bardzo przej­
rzysty: po zorganizowaniu rzeko-

-::*:: 
Co wróża gwiazdy na dzień 29 czerwca? 

Nleziy dla spekulacji I sportu 
, M;edzy godz. 8-ą 

_ ! myAlny wpływ kos-
0JJĘ/BĘ': a '-'a bcdz'e s:e ma-WV: nifestować mniej po 

•J: miczny. który może 
nas narazić na drób 

.^-JrHHl^U': "e n i e p o k o j e w 
"••• zwazku z korespon 

d«ncla. praca umysłowa, podróżami 
lub mlodz eta. Wszystko to będzie jed 
rak przejawiać sie tylko w n ewielktn 
zakresie, a później usta-pi catkowice. 

Bowiem ranek dzisiejszy zarówno 
w godzinach wcześniejszych Jak i póż 
71 ejszych — zapowiada s j dość po­
myślnie. obiecuiac powodzenie finan­
sowe. towarzyskie, we współdziałaniu 
z Innymi, w związku ze sprawami sa­
dowem!. handlem lub pośrednictwem. 

Nasze wskazówk: — rzecz prosta — 
musza nos ć z <natiwv rzeczy charak­
ter ogólny. Każdy z nas ma Jeszcze 
awól własny horoskop, którego passy 
przedewszystkiem odłjjaja się na jego 
losach. 

Astrologa prawdziwa nie zna lata-
Nzmn. a wskazówki jakie podaje — ma 

[ ia znaczenie czysto praktyczne. Im 
! większa aktywność rozwijamy w cza­
sie man łestowan-ia sie dodatnich woły 
wów kosmicznych — tern w eksze po 
wodzenre osiaznemy. Podobnie pły­
nąc z prądem rzeki — prędzej przy 
bywamy do celu. 

Zaraz po godz. 14-eJ może s:e htz 
icdnak manimestować pewne podrażnie 

; nie. chęć postawienia na swolem i 
przeprowadzenia swej woli przy uży­
ciu s ly — co może larwo wywołać 
nieporozumienie. 

Te gorsze nastroje Jednakże wkrót­
ce ustąpią, a wieczór — zwłaszcza 
w godzinach późniejszych — obiecuje 
tkłnansje uczuć, powodzenie w stosun 
kach z osobami płci odmienne) oraz w 
związku z miłością I sztuka. 

Dziecko dziś urodzone — bystre, 
czujne, władcze — okaże wrodzone 
zdolności do stan a na czele I przewo­
dzeni nad innymi. Może os!a«mać po­
wodzenie w dz>edz:nie handlu, finan­
sów. pośrednictwa a także i w związ­
ku ze sztuka, galanteria lub biżuterią. 

-):*:(" 

Prastare nazwy 
nrast nad morzem 

Nazwy nfciicowości leżących nad 
morzem polskem sięgają czasów za­
mierzchłej przeszłości. , 

Nazwę Gdynia znajdujemy Już w 
starych akiach z roku 1253. Zachowała 
sie ona niemal bez zmian do dnia dzi­
siejszego. mimo że od połowy 14-go 
wieku w dokumentach niemieckich sta­
le spotyka sie nazwę Gdingen. 

Oksywie jest również nazwą pier­
wotna. Dowodzą tego odmiany pisow­
ni. zachodzące od 1209 r. przez cały 
wiek 13-ty aż do wieku 14-go Jak O-
x:ve. Oziue. Oxiva. Oxivia. 0 | 17-go 
wieku pisie się po polsku ' Oziyie 
względnie Oksywie. 

Nazwa Packa lest pierwotna 1 za­
chodzi już w różnych podobnych od­
mianach pisowni średniowiecznej. 

Miasto Kościerzyna występuje w r. 
1284 pod nazwą Costrina, od wieku 16 
już w obecne] formie. 

Kartuzy zawdzięczają swoją nazwę 
klasztorowi Kartuzów, założonemu w r. 
1381 obok dzisiejszego miasta. Klasz­
tor ten nosił nazwę „Cartusta Paradisl 
B. Mariae Virgmis". Osadę powstają­
cą pod klasztorem zrwano już w wieku 
17-rym Kartuzy. 

Nazwę Lubawy spotyka się juz w naj 
starszych dokumentach z r. 1216 I 
1243, w których brzmi ona Luboula. 

Taniec z balonikami 

Rząd Rzeczypospolitej zakceptowal 
projekt nazwania naiwieklszej i naj­
potężniejszej latarni morskiej na Bał­
tyku I wogóle w Europie, a znajdują­
cej się na przylądku Rozewsktoi w 
pow. morskim, imieniem genialnego pi­
sarza Polski Stefana Żeromskiego. 

Porjekt nazwania tej latarni Imie­
niem pjonera polskiej literatury mor­
skiej lest godnem i wzniosłem uczcze­
niem pamięci Żeromskiego, którego 
..Wiatr od morZa" Jest pierwszym naj­
piękniejszym hymnem uwielbienia mo­
rza polskiego. 

Przylądek RoJews/Ici należy do Jedne 
go z najpiękniejszych zakątków pol­
skiego brzegu morskiego. 

Na przylądku tym umieszczone są 
dwie latarnie, zbudowane Jeszcze 
przed wojną światową I (o dlatego w 
liczbie dwu, by je odróżnić od stojącej 
na podobnym przylądku latarni mor­
skiej w Kołobrzogu. 

Jedna więc z latarń Jest zupełnie nie 
czynną, druga zaś obok nie] stojąca 
posiada niezmiernie kosztowne urzą­

dzenie reflektora, którego silą światła 
wynosi 7 milionów świec; Jest to wleć, 
najsilniejsze światło na Bałtyku, a w 
Europie przewyższa nieznacznie Roze­
wie ledna tylko z ialarfi francuskich. 

Reflektor obraca się 20 razy na mi­
nutę, a światło widoczne Jest na morzu 
na odległość 48 kklm., zaś na lądzie po 
Hel. 

Latarnia zibudowana jest nisko, 
gdyż wysokość Jej od podstawy wy­
nosi 27 metrów, wieża lej Jednak Jest 
daleko widoczna z tego względu. Iż 
wzgórze na którem stoi wynosi 54 me­
try ponad poziom morza. 

Prądu dla latarni I syren mglowych, 
Jak również niedawno zainstalowanych 
urządzeń radiowych (nadawozo-odbior 
cze) dostarcza czyrma dzieli i noc ele­
ktrownia, mieszcząca się w specjal­
nych zabudowaniach obok latami. Sy­
reny. które czynne są w czasie mgły, 
uruchamiane są pod ciśnieniem trzech 
atmosfer, a glos ich słychać na odle 
glość 30 km. 

0 * 0 

Emisariusze Hitlera 
bawią w Londynie 

mego napadu samolotów na Ber­
lin, p. GSring chce pertraktować z 
angielskimi mężami stanu o zgodzie 
na zbrojenia lotnicze niemieckie. 

Jak twierdzi cytowana gazeta 
angielska p. Gfiring zamierza pro­
ponować Anglji wspólną akcje prze­
ciw komunizmowi i Rosji Sowiec­
kiej. 

-0*1:-
Warszawsttfe migawki sądowe 

Narzeczony bez koszulki 
Niemiły wypadek na lajlie 

W obecnych bezrobotnych cza­
sach zawód „narzeczonego" jest 
takiem samem dobrem, a może na­
wet lepszem zajęciem, jak każde 
inne. Oczywiście, trzeba do tego 
być brunetem i mieć baczki. 

Spełniając całkowicie wyżej 
wymienione warunki, p. Konstan­
ty Pralatek byt kolejnym narze­
czonym większej części- pomocnic 
domowych, czyli tak zwanych po­
tocznie kucht, zatrudnionych w' 
domach, położonych DO prawej 
stronie ul. Wspólnej. 

Ody nieuchronną rzeczy koleją 
..ogonek" doszedł do panny Geno­
wefy Zając, pracującej u doktora 
K., przydarzyło sie nieszczęście, 
o którem poniżej. 

Odbywał sie właśnie fajf towa­
rzyski w kuchni doktorostwa. Za­
proszenia miała wyłącznie elita z 
frontowej klatki schodowej. 

Pan Prałatek. jako jedyny męż­
czyzna. królował, błyszcząc na 
wszystkie strony urodą, lakierami 
i dowcipem. 

I nagle, w momencie najwięk­
szego. nasilenia zabawy z kuferka 
uroczej gospodyni zginęło 125 zło 
tych. 

Panna Genowefa powiodła okiem 
DO swych przyjaciołach 1 z zaże­
nowaniem rzekła: 

— Kochane goście, na nikogo 
podejrzliwości nie posiadam, ale 
o wiele te owe nmiedze nie znaj­
da się, sprowadzę policje i całe to 
warzystwo zmuszona będę za 
mordę do komisariatu odstawić. 
A tam już policja bez bicia rozbie­
rze. kto mói posag nawalił. 

Wśród zebranych zapanował* 
pewna konsternacja. 

Najwięcej dotkniętym czuł sie p. 
Konstanty. 

— Panno Gieniu — rzekł — zna­
kiem tego uważam, że panna Ge­
nia na mnie kapuje i tracą mnie w 
męska ambicje, takiem prawem 
musze sie wytłomaczyć. Żeby to 
tak mężczyzna mnie powiedział, 
gwizdnąłbym go dwa razy w 
trzonowy ząb i spokój, ale z ko­

bieta trzeba jak z kwiatem, czyli 
[warzywem. Wizje lokalne zrobię 
każde część swojej antomji ludz­
kiego ciała pod rewizje osobiste 
przedstawię. Wuala! 

Tu p. Konstanty kilku błyskawi-
cznemi ruchami pozbył się mary 
narki i spodni. Potrząsnął niemi 
w powietrzu i zawołał: 

— Proszę, każda jedna osoba 
może sie przekonać, że kieszenie 
sa puste, tylko proszę uważać nie 
wyrzucić mi książeczki wojsko-
wej. bo na tern punkcie jestem 
nerwowcem i mogie dana osobę 
obsztorcować na glarcs. 

Obecne damy zasłoniły sobie o-
czy, wołając: 

— Panie Prałatek. co pan usku 
tecznia, to wstyd! 

— Gdzie sie rozchodzi o spra­
wiedliwość, niema wstydu — za­
wołał obrażony narzeczony I pod­
skoczywszy dwukrotnie, pozbył 
sie dolnej bielizny. 

Zawstydzone niewiasty ruszyły 
tłumnie do drzwi, które im otwo 
rzył z gracja zuDełmie już rozebra 
ny D. Konstanty. 

Epilog tej rewizji był taki, że 
D. Genowefa uwierzyła w całkowi 
ta niewinność o. Pralatka. obcią­
żając podejrzaniami koleżankę 
swa D. Julcie Podbielska. gdyż ta 
jakoby była najdłużej sam na sam 
z kuferkiem. 

Ponieważ jednak na rozprawę 
w sadzie grodzkim .przeciwko p. 
Julci p. Pralatek się nie stawił, są<i 
doszedł widocznie do przekonania, 
że kto wie. czy to nie on zainkaso 
wał przedwcześnie posag, bo pan­
nę Podbielska uniewinnił. 

Poszkodowana wyrażała po wy 
roku najwyższe swoje zdumienie i 
niezadowolenie. 

— Nikt inny nie wziął tylko Jul 
ka, bo pana Konstantego rewido­
wałam sama, bez dwie godziny. 
a gdzie goły mężczyzna może scho 
wać 125 złotych srebrem?! 

Niestety, pytanie to pozostało 
bez odpowiedzi. 
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Radio warszawskie 

Zabawa u plaży nadmorskie!, 

CZWARTEK 
°: Transmisja mszy polowe] z molo 

w Gdyni oraz przemówienia przedsta­
wicieli Rządu. 

M.05: Płyty. 11J57: Sygnał czasu. 
Hejnał z Krakowa. 

12.03- Przemówienie Pana Prezy­
denta RapliteJ. 12.15: Transiniiia defi­
lady i Gdyni. 12.45: Poranek muzycz­
ny w wyk. ork. symfonicznej. 

14: Odczyt rolniczy: .Zbiór ozimin 
I podorywki". 14.15: Płyty. 14.45: Od­
czyt: „Idea Kazimierza Wielkiego a 
rzeczywistość". 

15.05: Transmisja z Gdyni ćwiczeń 
przy udziale Marynarki Wojennej. 
15.30: Muzyka ludowa. 

16: Słuchowisko dla dzieci z okazji 
„Święta morza". 16.30: Recital śpiewa­
czy W. Skwarczewskiej. 

17: Przemówienie gen. Oriićz - Dre­
szera, prezesa Komitetu wykonawczego 
..Święta morza". 17.15: Koncert pol­
skiej muzyki ludowej I artystycznej w 
wyk. chóru. 

18: Płyty. 
1°: Słuchowisko z „Wiatru od mo-

«*" — Żeromskiego. 19.40: Skrzynka 

pocztowa techniczna. 
20: Koncert w wyk. orkiesh-y P.R. 

31: D. c. koncertu. 
22: Koncert z Gdyni ork. Marynar­

ki Wojennej. 22.45: D. c. koncertu ork. 
Marynarki! Wojennej. 

PIĄTEK 
WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt 7.52: 
Chwlka gospodarstwa domowego. 

1157: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt. 
14.55: Płyty.. 
1515: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert popularny z Ciechocin­

ka. 
17.16: Koncert solistów. 
18.15: Odczyt z Włna: „O Białej i 

Czarnej Rusi", 18.35: Płyty. 
19.40: ,.Na widnÓKregn". 20: Koncert 

symfon«zny ze studia P.R. 
22: Muzyka taneczna. 22.40: D. e, 

muzyki tanecznej. 

Port w Helu 

•)*v 
Tradycja chrztu okrętów 

„Smok" -pierwsza pływająca twierdza Polski 
Zwyczaj nadawania nazw okrę­

tom jest tak utarty, że dziś niepo­
dobieństwem jest aby gdzieś na 
morzach całego świata znalazł się 
okręt bezimienny. 

Zwyczaj len sięga najbardziej 
zamierzchłej przeszłości. Już w 
starożytnej Grecji nadawano okrę 
tom imiona bogów lub nazwy 
symboliczne. W najstarszych sa­
gach skandynawskich znajdujemy 
nazwy okrętów. Są to jednak op-
wiadania z czasów, gdy pierwsze 
wyprawy Wikingów należały już 
d odległej przeszłości. Jest więc 
rzeczą wątpliwą, czy wspomniane 
w sagach nazwy okrętów w rze­
czywistości istniały. 

Dopiero z czasów około r. 1000 
p. Chr. mamy pewne wiadomości 
o nazwach okrętów, jak np. „Ro­
bak" Olafa Fryggvassona, lub „Ma 
ra" Wilhelma Normandzkiego, na 
którym wypłynął na zdobycie 
Anglji. 

Od tego czasu podaje nam hi­
storia już często nazwiska okrę­
tów, jużto uległych zatonięciu lub 
innym katastrofom, jużto uczestni 
czacych w bitwach 1 wyprawch 
morskich. 

O pewnego rodzaju chrzcie okrę 
tu dowiadujemy sie z ihstorji do­
piero pod datą roku 1418, w któ­
rym to roku biskup iryjskl z Ban-
goru, wybudowany statek w Sou-
thampton nazwany „Grace a 

Dieu", pobłogosławił tuż przed 
pierwszą jego podróżą. 

Jeśli więc historia wsipomtaa a 
tym jednym wypadku tak wcześ­
nie, to można przyjąć za rzecz pews 
ną. że ten akt kościelny poprzedza 
ły już podobne ceremonie. W na­
stępnych stuleciach powtarzały się 
już częściej błogosławienia nowo-
wybndowa.nych okrętów. W wie­
ku XVIII do tych ceremonii zaczę­
to powszechnie przypisywać wiek 
sza wagę. 

Akt chrztu okrętu stawał się re­
guła. a do jego wykonania proszo­
no bądź dygnitarzy kościelnych 
lub świeckich, badi też ograniczo­
no sie'na osobistościach., które mia 
ly pewien związek z budowa okrę 
tu. Dziś każdy okręt otrzymuje 
nazwę, a ieśli jest to większy o-
kręrt, to I chrzest taki od-bywa się 
bardziej uroczyście. 

Pierwszy taki uroczysty chrzest 
pierwszego polskiego okrętu wo­
jennego „Smok" odbyt s:ę 14 
czerwca 1571 roku w Elblągu. Był 
to na owe czasy okręt bardzo du­
ży. gdyż posiadał 400 ton pojem­
ności. Ten okręt wojenny, zwany 
„galeonem" stał się zaczątkiem 
polskiej floty wojennej, stworzonej 
przez Zygmunta Augusta ku obro 
nie naszych morskich granic i 
Pucka, będącego podówczas wo-

Ijeiimym portem Polski. 
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Okręt-widmo od pięciu lat tuła s e 
na Atlantyku 

Okręt ten jest amerykański 1 na­
zywa się „Maurice K. Thurlow". 
Nazywają go okrętem zaklętym, 
latającym Holendrem, lub okrę­
tem widmem, gdyż od przeszło pię 
ciu lat błąka się po oceanie Atlan­
tyckim, nie mając na pokładzie ży­
wej duszy. 

Zabobonni marynarze opowiada­
ją sobie, że los ten spotkał okręt 
dlatego, iż został przeklęty przez o-
stainiego jego kapitana nazwiskiem 
Van der Decken i że przez całą 
wieczność będzie krążył dookoła 
Przylądka Dobrej Nadziel, strasząc 
mijające go okręty. 

To wszystko są. oczywiście, wie­
rutne bajki. Ale jak wygląda praw­
da o .błąkającym się „Thuriowie"? 

Oto przed pięciu I pił laty, 15-go 
października 1927 roku okręt, zdą­
żając z ładunkiem drzewa do Dia­
mond Shols, nieopodal przylądka 
Hatteras uległ TOzblciu podczas bu­
rzy. Marynarze uratowali życie i 
wyrzuceni zostali na jakąś wysep­

kę. Gdy nazajutrz rano po rozbiciu 
chcieli wydobyć swe rzeczy z le­
żącego u brzegu rozbitego okrętu. 
spostrzegli ze zdumieniem, że... o-
kręt zniknął. 

Przypuszczali więc, oczywiście, 
że poszedł na dno i nie troszczyil 
się o to więcej. 

W 13 dni potem holenderski pa­
rowiec „Sieidricht" zameldował, ż« 
spotkał ten właśnie okręt, całkiem, 
pusty, jak z rozwiniętemi żaglami 
płynął w kierunku Golfstromu. Wy 
słano pościg za statkiem, ale na-
próżno. , 4 

Od tego czasu sześć razy widzia­
no ów okręt - widmo z różnych 
Statków na wodach Atlantyku. Za 
każdym razem był tak blisko, ŻB 
można było odczytać nazwę na 
kadłubie, ale nigdy nie udało się go 
przychwycić. 

Ostainio flota amerykańska wy­
słała sześć podwodnych lodzi na 
poszukiwanie „latającego Holen­
dra". 

Podróż na desce -CV 

Pochodzący z wysp Hawajskich aport wodny, polegający na pływaniu na 
desce przy iednoczesnem wykorzystaniu ruchu lal, rozpowszechniony w k* 
pleilskach Stanów Zjednoczonych, a nas zaaklimatyzuje s l e niewątpliwi! 

niebawem. 
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W przemyśle włókienniczym 
Sytuacja w białostockim prze­

myśle włókienniczym nie uległa 
w ciągu ostatnich dni zmianie. 
W obecnej chwili zatrudnio­
nych jest około 2 tys. robotni­
ków. W poniedziałek przyszłe­
go tygodnia i dni następnych 
uruchomionych będzie kilka 
drobnych zakładów włókienni­
czych, które w dn. 1 lipca wy­
kupią świadectwa przemysłowe. 
Pozatem w uruchomionych już 
fabrykach zatrudniona będzie 
druga zmiana włókniarzy. Jak 
można przewidywać — w przy­
szłym tygodniu uzyska pracę 

frzyĵ cia u p. Wojewody 
W dniu wczorajszym p. wo­

jewoda Kościałkowski przyjął 
na audjencji: pp: posła Terli­
kowskiego Konstantego, 0'Brien 
de Lacy—prezydenta m. Grod­
na, Tadeusza Swietlińskiego — 
kierownika Okr. Urzędu Ziem­
skiego, dyr. Witolda Antono­
wicza, inź. Jana Rusina, Sta­
nisława Waltera—zastęp, nacz. 
Oddz. Ruchu P. K. P., Rączasz-
kową Antoniową—Związek Pra­
cy Obyw. Kobiet i Steckiewi-
cza—z Legii Inwalidów. 

Zabiegi o kredyty 
na roboty inwestycyjne 
P. kom. Nowakowski udał 

się do Gdyni na zjazd wodo­
ciągowców i gazowników, oraz 
do Waiszawy, celem poczynie­
nia zabiegów o uzyskanie do­
tacji z Funduszu Pracy na ro­
boty inwestycyjne. P. kom. No­
wakowskiego zastępuje dr. Le-
witt. 

• 
Biblioteka miejska 
w lipcu nieczynna 

Zwyczajem lat u b i e g ł y c h 
Miejska Biblioteka Publiczna w 
Białymstoku, zostaje z dniem 1 
lipca na okres jednego miesią­
ca zamknięta. Normalne czyn­
ności wznowione będą w dniu 
1 sierpnia, b. r., w piątek. 

• 
Śmiertelne uderzenie 

W szpitalu św. Rocha w Bia­
łymstoku zmarł mieszkaniec wsi 
Nowa Wieś, gm. Trzcianne pow. 
białostockiego, Jan Kopaliński, 
którego podczas bójki na tle 
nieporozumień sąsiedzkich [ude­
rzył w głowę orczykiem, sąsiad 
Stanisław Otyński. 

S p r a w o z d a n i e 
Z kwesty ulicznej urządzonej 

przez Rosyjskie Towarzystwo 
Dobroczynności w Białymstoku 
w dniu 28 maja 1933 r. na rzecz 
kolonji letnich dla dzieci. 
Ogólny przychód zł. 332 gr. 80 
Wyd. związane z kwest. 17 ., 10 

Czysty dochód zł. 315 „ 70 
Osobom kwestującym oraz 

ofiarodawcom Zarząd T-wa skła­
da serdeczne podziękowanie. 

Przewodnicząca: ' 
N. Miciełowska. 

Sekretarz: 
E. Werdoni. 

Ukrótce w „Hf OLLO" 
Gigantyczny film 

Pełen napięcia aktualny lilm na tle 
zrewoltowanego „Kotła chiiskiego" 

ponad tysiąc włókniarzy. Prze­
mysłowcy chcą wysłać pierw­
sze transporty zamówionych, 
towarów, zagranicę w połowie 
przyszłego miesiąca. 

Fabryki Cytrona w Supraślu 
i kilku innych zakładów na pro­
wincji jeszcze nie uruchomiono. 
Właściciele fabryki Cytrona 
ozynią starania, aby uzyskać 
stawki płac, niższe od cennika. 

Zebranie absolwentów szkół białostockich 
Z inicjatywy Legionu Mło­

dych odbyło się onegdaj w sali 
rady miejskiej zebranie infor­
macyjne dla absolwentów szkół 
białostockich. Obecni byli pp. 
komisarz S. Nowakowski, wice-
starosta pow. p. Tabęcki, dyr. 
Antonowicz, prof. Isaak, ko­
mendant pow. Rózgiewicz oraz 
grono tegorocznych maturzys­
tów. Przewodniczył komendant 
obwodu L. M., p. Cydzik. Re­

ferat, informujący młodzież o 
warunkach przyjęcia do szkół 
wyższych, oraz o programach 
tych szkół, wygłosił prof. Isaak. 
P. Anzelm wygłosił referat na 
temat. „Legjon Młodych na tle 
życia społecznego i polityczne­
go". Przewodniczący p. Cydzik 
zakończył zebranie, zachęcając 
młodzież do wstępowania w 
szeregi Legjonu Młodych. 

x 

Dzisiejsze uroczystości „Święta Morza' 
Program dzisiejszych uroczy­

stości w Białymstoku jest nastę­
pujący; godz. 8 rano—fanfary z 
wieży ratusza, orkiestr wojsko­
wych i związkowych, godz. 9.45 
—raport wojska i organizacyj 
na Rynku Kościuszki, o godz. 
10-ej uderzą dzwony w świąty­
niach, poczem odbędą się uro­
czyste nabożeństwa, godz, 11,30 
-defilada wojska, związków, 

organizacyj i stowarzyszeń, godz. 

Próby zamachu na catość Rzplitej 
spotkają się z odporem całego Narodu 

W dniu wczorajszym rozpo­
częły się w Białymstoku uro­
czystości obchodu „Święta Mo­
rza", O godz. 4 popoł. rozległy 
się, jako sygnał ich zapoczątko­
wania, głuche wystrzały armat­
nie, a w chwilę później ode­
zwały się syreny fabryczne, lo­
komotyw i autodorożek, zwia­
stujące minutę ciszy. 

Gmachy publiczne, demy i 
mieszkania prywatne udekoro­
wano zielenią i chorągwiami o 
barwach narodowych. Na bal­
konach wywieszono obok cho­
rągwi flagi ILigi Morskiej i Ko­
lonialnej r ó ż n o k o l o r o w e 
chorągiewki, jakich używa się 
w sygnalizacji morskiej. Popyt 
na nie był bardzo duży i w 
niektórych punktach sprzedaży 
wyczerpano cały zapas. Przy 
sprzeda jącem 'chorągiewki i 
broszury okienku w latarni mor­
skiej na Rynku Kościuszki two­
rzyła się chwilami kolejka ku­
pujących. Stanowi to zapowiedź 
dobrych wyników finansowych 
„Święta Morza". 

O godz. 8 wiecz. przeciągłęly 
przez miasto orkiestry wojsko­
we i organizacyj, które następ­
nie w różnych punktach miasta 
odegrały kilka utworów, ścią­
gając licznych słuchaczów. W 

Brutal spowodował 
śmierć dziecka 

Mieszkaniec m. Zelwiany gm. 
Piaski pow. wołkowysktego, Jó­
zef Ambroszkiewicz, pchnął sto­
jącą na ganku jego domu z 4-
letniem dzieckiem Wiktorię Kra­
sowską, która spadla,, przyczem 
dziecko uderzyło się w główkę 
tak nieszczęśliwie, że poniosło 
śmierć. Dochodzenie wdrożono. 

• • 

O F I A R A 
Dla uczczenia dnia imienin 

kierownika IV komisariatu P. P. 
aspir. Piotra Okońskiego, funk­
cjonariusze tego komisariatu zło­
żyli: zł. 20 na Ligę Morską i Ko­
lonialną i zł. 20 na budowę 
kościoła-pomnika św. Rocha. 

Tiilr Objazdo*) hmti. Uo|. Ilałuitocliliio 
pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 

i Kazimierza Opalińskiego 

T e a t r „ P a l ą c e " 
Czwartek, dn. 29-go czerwca r. 

o godz. 8 m. 30 wiecz. 

» Sublokatorka" 
komedja w 3-ch aktach 
Grzymały - Siedleckiego 

Reżyseria; Kazimierz Opaliński 

Ceny od 40 gr. do 2 zł. 60 gr. 

I n f o r m a c j e 
w s p r a w i e organizacj i : 
a) Liceum Handlowego, 
b) Rocznego Kursu Handlo­

wego dla maturzystów 
są udzielane w kancelarii Szkoły Han­
dlowej w Białymstoku ul. Fabryczna 
Nr. 39 od 11-ej do 12-ej codziennie 

prócz niedziel i świąt do dnia 
10-go lipca r. b. 

Jener. przedst. L. Favre, Warszawa 
Rymarska 16. 

pól godziny później popłynęła, 
zajmując całe chodniki, fala lu­
dzka do ogrodu miejskiego. Ze­
brane tysiące wysłuchały oko­
licznościowego programu, nada­
nego z rozgłośni M.U.P., a więc 
utworów literackich, recytacyj 
i t. p. loraz odczytu o Pomorzu, 
poczem odbyła się- zorganizo­
wana przez Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet uroczystość puszczania 
wianków na ciągle jeszcze — 

niestety — nieuporządkowanej 
rz. Białce. Wianki płynęły 
wdół rzeczki, świecąc, jak ro­
baczki świętojańskie. 

Nad wieczorem zapłonęły 
światła na szczycie ustawionej 
na Rynku Kościuszki przez tu­
tejszą elektrownię latarni mor­
skiej. Światło było bardo silne, 
nie dawało jednak takiego efek­
tu, jak smuga, rzucona z reflek­
tora. 

Zatwierdzenie decyzji 
rozwiązującej S. M. P. w Wysokiem-Maz. 

Urzâ d wojewódzki oddalił od­
wołanie oddziałów Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej w 
Sokołach, zatwierdzając decyzję 
starosty powiatowego w Wyso-
kiem-Mazowieckiem, rozwiązu­
jącą oddziały za wystąpienia 
polityczne — wbrew odnośnym 
punktom statutu tych stowarzy­
szeń. Jednocześnie urząd wo-

Z y d z i — r z e ź n i c y 
przeciw gminie żydowskie! 

Na tle pobierania przez za­
rząd gminy wyznaniowej ży­
dowskiej w Brańsku pow. biel­
skiego opłat rytualnych ogłosili 
strajk miejscowi żydzi rzeźnicy, 
przekazując sprawę Izatargu do 
roztrzygnięcia władzy admini­
stracyjnej. 

Nr. Km. 671/33/1 
O gjl o s z e n i o 

Komornik Sądu Grodzkiego w Białym­
stoku rew. I-go Franciszek Dziarski, za­
mieszkały przy ul. Ogrodowej Nr. 17, 
ogłasza, ze na żądanie Wileńskiego Ban­
ku Handlowego Sp. Akc. Oddz. w War­
szawie, w dniu 18 października 1933 
roku od godziny 10 rano w gmachu Są­
du Okręgowego w Białymstoku przy ul. 
Mickiewicza Nr. 5, odbędzie się pub­
liczna sprzedaż przez licytację hipotecz­
nej nieruchomości „Dojlidy", należącej 
do Jerzego Rafała Lubomirskiego, poło­
żonej w granicach miasta Białegostoku 
i powiatu białostockiego województwa 
białostockiego, oddalonej od m. Białego­
stoku o 3,5 kim , składającej się z ziemi 
ornej, łąk lasów, torfowisk, zarośli, po-
rębów, leśnych kultur i stawów zary­
bionych, ogólnej przestrzeni 3782 ha, 
3135 mtr. kw,. oraz zabudowań: domów, 
stodół, chlewów, obór, stajen, spichrza. 
kuźni i tartaku, w którym znajdują się: 
2 gatry, piła tarczowa, heblarka, ma­
szyna parowa, dynamomaszyna, szyny. 
wózki do szyn i instalacja elektryczna. 

Nieruchomość powyższa posiada urzą­
dzoną księgę hipoteczną pod nazwą 
„Dojlidy", znajdującą się w Wydziale 
Hipotecznym Sądu Okręgowego w Bia­
łymstoku, znajduje się w posiadaniu dłuż­
nika Lubomirskiego, w dzierżawie nie 
jest, za wyjątkiem części tej nierucho­
mości pod nazwą „SOBOLEWO". która 
znajduje się w dzierżawie Czesława Wal­
czaka na czas od 1 października 1930 r, 
do 15 marca 1941 r., za wyłączeniem te­
renów leśnych, stawów i terenów prze­
znaczonych na gospodarstwa rybne i 
sprzedaży ulega w całości podług opisu 
z dnia 31 sierpnia—26 września 1931 r. 

Licytacja wyżej wymienionej nierucho­
mości rozpocznie się od sumy jeden mil-
jon sto trzydzieści cztery tysiące cztery­
sta dwadzieścia siedem złotych 51 gr. 
(1.134.427 zł. 51 gr.) 

Zamierzający wziąć udział w licytacji 
winien jest ałożyć w dniu licytacji na 
ręce komornika wadjum w sumie sto 
trzynaście tysięcy czterysta czterdzieści 
trzy złotych (113.443 zł.) 

Jak wynika z działu IV wykazu hi­
potecznego na nieruchomości tej ciąży 
100.000 zł w złocie tytułem pożyczki. 
200.000 zł. w złocie tytułem kaucji. 30.000 
zł. tytułem kaucji. 80.000 funtów szterlin-
gów tytułem kaucji, 15.000 dolarów ame­
rykańskich tytułem kaucji i 1.959.086 zł. 
07 gr. tytułem zaległych podatków. 

Opia nieruchomości można przeglądać 
w Wydziale Cywilnym Sądu Okręgowe­
go w Białymstoku. 

Białystok, dnia 8 czerwca 1933 r. 
Komornik (—) F. Dziarski 

iewódzki wniósł skargę do pro­
kuratora przeciwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu tygodnika 
„Zjednoczenie Katolickie", Ka­
zimierzowi Jędrychowskiemu, 
który w artykule omawiającym 
zarządzenie starosty powiato­
wego wysoko - mazowieckiego, 
dopuścił się obrazy władz, 

• 
Zastrzelenie przemytnika 

Na drodze Filipowo — Baka­
łarzewo w pow. suwalskim, w od­
ległości dwu kilometrów od gra­
nicy niemieckiej, st. strz. KOP, 
Władysław Leszczyński zastrze­
lił z karabinu przemytnika, 19-let-
niego, Julj. Kowalewskiego, mie­
szkańca os. Filipów, który prze­
mycał z Prus Wsehodnich spi­
rytus skażouy i nie zatrzymał 
się na wezwanie żołnierzy. To­
warzysz Kowalewskiego zbiegł. 
Zwłoki zabezpieczono do dys­
pozycji sądowo-lekarskiej. Do­
chodzenie prowadzi żandarmer­
ia KOP-u oraz miejscowy po­
sterunek P. P. 

APOLLO DZIŚ ICENY 
OD Początki 6, VI, 9110» 

Wesołkowie ekranu w najlepszej kapitalnej komedji 

FblP i FLAP 
54 9r. Siczy. Komizmu 

., komedji m 

iv MAŁŻEŃSKIEJ 
N I E W O L I 

2000 metrów śmiechu . . . bez chwili przerwy . . . bez chwili wytchnienia 
PONADTO D O D A T K I D Ź W I Ę K O W E PONADTO 

Akta Nr. Km. 969/33. 
Obwieszczenie 

Jan Podbielski, Komornik Są­
du Grodzkiego w Białymstoku, 
rew. II, mający kancelarię swą 
w m. Białymstoku, przy ul. So­
bieskiego 7, na zasadzie art. 602 
K.P.C. obwieszcza, że w dniu 7 
lipca 1933 r. od godz. 10-12 
odbędzie się w lokalu—pomie­
szczeniu Lipy Kugel w m. Bia­
łymstoku, przy ul. Kolejowej 
Nr." 12, publiczna licytacja ru­
chomości, składających się z 
karoserii autobusowej oszaco­
wanych na łączną sumę 600 zł., 
które można oglądać w dn. licy­
tacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Białystok, dnia 27.VI 1933 r. 
Komornik: Podbielski. 

W godzinach popołudniowych 
i wieczorowych odbyły się ze­
brania wszystkich organizacyj b. 
wojskowych, kulturalno - oświa­
towych, zawodowych i t. d., na 
których, po odczytach i prze­
mówieniach, uchwalono rezo­
lucje, w których stwierdza się, 
że dostęp do morza jest nie­
zbędnym warunkiem gospodar­
czej a zarazem politycznej nie­
zależności Państwa Polskiego 
oraz jego rozwoju, dalej wy­
raża się najostrzejszy protest i 
ostrzeżenie pod adresem opinji 
publicznej całego świata przed 
niemiecką akcją rewizjo­
nistyczną i propagandą odwe­
tową, wymierzoną przeciw Pol­
sce, i wreszcie oświadcza się z 
całą stanowczością, że wszelkie 
próby zamachu na całość 
Rzplitej spotkają się ze zdecy­
dowanym odporem całego Na­
rodu Polskiego. 

Rezolucje przyjmowano burz-. 
liwemi oklaskami, oraz okrzy­
kami na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, Prezydenta i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Uroczystości o podobnym pro­
gramie odbyły się we wszyst­
kich miastach naszego woje­
wództwa, przyczem w miejsco­
wościach leżących nad brzega­
mi wód, rzek, jak Grodno, Łom­
ża—obchód skoncentrował się 
na wybrzeżach. Puszczano wian 
ki, palono ognie, tańczono przy 
dźwiękach orkiestr. I jeśli pro 
gram wypadł tu i owdzie skeom 
niej, to jednak wszędzie ujaw 
niła się zdecydowana wola o 
brony polskiego wybrzeża —na 
wypadek najazdu—do ostatniej 
kropli krwi. 

12.30 - wielki wiec protestacyj­
ny na dziedzińcu urzędu woje­
wódzkiego. Na wiecu tym u-
chwalona zostanie rezolucja pro­
testacyjna. W razie niepogody 
wiec odbędzie się w sali teatru 
„Palące", o godz, 15.30—16 od­
będą się koncerty orkiestr i o-
kolicznościowe przemówienia w 
następujących punktach miasta: 
1) Rynek Kościuszki (przy la­
tarni morskiej), 2) plac przed sta­
rym soborem, 3) plac przed pom­
nikiem ku czci poległych żoł­
nierzy 42 p.p. na Zwierzyńcu, 
4) plac przed kościołem św. Ro­
cha. Godz. 16—wielka zabawa 
ludowa w ogrodzie miejskim, 
godz. 17—zawody lekkoatletycz­
ne i mecz piłki nożnej na bo­
isku w Zwierzyńcu, godz. 20.30 
uroczyste przedstawienie w te­
atrze „Palące". 

W ciągu całego dnia dzisiej­
szego odbywać się będzie zbiór­
ka uliczna na cele Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej. 

Komitet wykonawczy „Święta 
Morza" w Białymstoku przypo­
mina, że w dniu dzisiejszym roz­
głośnia „Polskiego Radja" w 
Warszawie nada: o godz. 12.10 
przyjęcie na Zamku delegacji 
województwa łódzkiego, która 
złoży na ręce p. Prezydenta 
R. P. zł. 250.000 na fundusz 
obrony morskiej, o godz. 15-ej 
przemówienie p. Prezydenta 
Rzplitej, o godz. 17 przemówie­
nie prezesa komitetu wyko­
nawczego „Święta Morza", gen. 
dyw. Gustawa Orlicz-Dreszera 
z Gdyni i inne. 

Przemówienie p. Prezydenta 
R. P. o godz. 15-ej będzie tran­
smitowane przez rozgłośnię M. 
U. P. w parku miejskim. 

W P R O S Z K U USUWA -

P0TiMIEHIUJE0W0M 

NIEMA POLSKI 
BEZ MORZA 

Dwór wiejski 
przyjmuje gości aa lato ze stołowaniem 
smacznem i obfitem, 10 kim. od Bia­

łegostoku. dojazd autobusami. 
Bliższe wiadomości: 

Białystok, ul. Elektryczna 15. 

L E C Z N I C A 
ćHa"1 przychodzących chorych 

B ia lys tok .S ienk iewkza 3. Tel.1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów • 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i niemocy! 1^^~ 
D z i e c i | 2—3 

Wewn.. serca i przem. mat. |l-2Vt»- 4-5 
Kobiecych i akuszerji 

Forady dla ciężarnych 1 M i 5.6 

N e r w o w y c h I »-2 
Gardła, uszu i nosa I 4«/2-51/2 

Choroby oczu X Chirurgia I wtorki i piątki 1 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka. Choroby jamy usln. 
Analizy moczu, krwi itd.Zastrz. 9—7 

Porady I badania przedślubne 
W I Z Y T A 3 z ł . 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Cnorobr MitBrjsm, ikim i moazoftcloii 

Przyjmuje od Jodz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Plłsudskl«go33. tel. 5-67 

I MODERN 
UROCZYSTA 

PREMJERA 

Wieści z frontu 
Wojna gospodarcza wre w ca­

łej pełni. Państwa bronią się o-
kopami zakazów celnych, zbie­
rają swe siły finansowe, aby 
przerwać front i wysłać na tyły 
nieprzyjaciela groźny zagon-ek-
sport. Na naszym odcinku ten 
front został kilkakrotnie zdra­
dziecko przerwany nawet nie 
przez eksport—w uczciwej bądl 
co bądź walce—ale przez prze­
mysł. Wpadają podjazdy nie­
przyjacielskie i rabują nasze 
złotówki. W szeregach naszej 
armii gospodarczej są zdrajcy, 
którzy współdziałają z nieprzy­
jacielem. 

Gdzie oni są? Musimy ich 
unieszkodliwić! 

— Najpospolitszy typ zdrajcy, 
to palacz przemycanego tytoniu, 
który polskie złotówki wydaje 
na łup wroga. 

— To on! 
— Musimy go zmusić do lo­

jalności, albo ukarać surowo -
ukarać nietylko karą skarbową, 
ale także najwyższą wzgardą i 
odsądzeniem od czci i wiary. 

Precz ze zdrajcami wojny 
gospodarczej. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby wenerywno-skftrne 
Pr«Tl!an|p od (odz. 9—1-eł 1 od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
MlSIftsklepo I Talsfon, ł - i l . 

Dr. NeumarK 
Cisfiłj MiiquM, iMni I NMiMm. 
PnfimuU od fsda. 10—12 1 sd 3—8 wi 
&ia!yetok, uL Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Bitiimii 

Poko | umeblowa­
ny z wygodami 

wynajmę osobie so­
lidnej Monopolowa 
Nr. 4. 

Edwardowi Stoc-
kiemu skradzio­

no w podróży do­
wód zastawu Nr, 316 
wystawiony przez 
BankPolski Oddział 
w Białymstoku. 

54,. [Początek C15 Mimo wielkich kosztów 
o godz. v ceny nie podwyższone od 

CZY SZTUCZNIE STWORZONA KOBIETA MOŻE KOCHAĆ I MIEĆ DZIECI? 
Fantazja stała się rzeczywistością! — Niesamowita powieść Wellsa na ekraniel 

FILM PRZEWYŻSZAJĄCY NAJŚMIELSZE FANTAZJE LUDZKIE 
DZIEJE 

I MIŁOŚĆ 
KOBIETY-
PANTERY DR. MOREAU WYBRYKI 

EROTYCZNE 
PSEU0O-
KOBIETY 

wg. słyń. powieści WYSPA ZATRACONYCH DUSZ H 
W roli kobiety—pantery, egzotyczna piękność 

KATHLEEN BURKĘ 
w roli doktora Moreau, słynny tragik 

ĘHARLES LAUGHTON 

G. WELLSA 

P O N A D T O , 
WIELKA REWJA 

HUMORU, TAŃCA i ŚPIEWU p. t. 

STO 
PIĘKNYCH DZIEWCZĄT 
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